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„Polski plan wojenny".
Lwów 17 stycznia.

Przecieramy oczy i nie wierzymy, ale tak 
stoi czarno na białem w berlińskich pismach li­
beralnych. Donoszą one ze  L w o w a ,  że ostatnia 
mewa hr. Buelowa w pruskiej Izbie posłów prze­
szła tu (we) Lwowie bez szczególnego wrażenia. 
Zdaniem miarodajnycn kół polskich minęła doba 
mów i replik, i czas już, by z całą powagą i 
energią zabrać się do wielkiej konlrwojuy naro­
dowej. „Jakkolwiek środki i drogi naturalnie u- 
krywają się w tajemnicy, mogę wszelako na pod 
stawie najpewniejszych informacyj ztąd i z K ra­
kowa donieść co następuje:

„Przeciw pruskiemu funduszowi koloniza- 
cyjnemu ma być założony w i e l k i  p o l s k i  
f u n d u s z  a g i t a c y j n y ,  na który galicyjscy, a 
osobliwie rosyjsko polscy magnaci n i e z m i e r n e  
s u m y  ofiarowali. M.anowicie rosyjscy Polacy, 
którzy ze względu na swoje specyalne położenie 
w puhlicznej propagandzie udziału brać nie mo­
gą, mieli l w o w s k i e m u  f u n d u s z o w i  c e n ­
t r a l n e m u  dać miliony do dyspozycyi.

„Celem tego funduszu jest, nabywać we 
wschodnich stronach Prus nowe majątki dla pol­
skich właścicieli dóbr, a względnie wspierać za­
chwiane majątki polskie. Przyczem wydano na- 
sło, wcale nie konkurować bezpośrednio z komi­
sy ą kolonizacyjną. Gdzie polscy właściciele mogą 
dobra swoje z nadzwyczajnym zyskiem sprzedać 
Prusakom, tam niechaj to czynią, byle część tego 
profitu odaali polskiemu funduszowi agitacyjnemu, 
tak, aby pruską politykę względtm Polaków nie 
jako pieniądzem pruskim zwalczano.

„Z u  rwzględną surowością ma być prze- 
prowadzanem e k o n o m i c z n e  zbojkotowanie 
Niemców. Żaden niemiecki właściciel dóhi-, żaden 
kupiec niemiecki niema być w interesach uwzglę­
dnianym przez Polaków; żadnemu Polakowi nie 
wolno wstępyjwać do słuŻDy u Niemca. Należy 
omijać każdą traKtyernię, której właścicielem jesl 
Niemiec, albo w której po niemiecku mówią. 
Zwłaszcza zaś wojskowość ma być zbojkotowaną 
na polu towarzyskiem. Żadnemu Polakowi nie 
wolno wejść do kawiarni lub restauracyi, do któ­
rej pruscy oficerowie lub żołnierze uczęszczają. 
Doliczono, że tym sposobem we wielu nawskróś 
pois-uch miejscowościach Niemcy doszczętnie 
zrujnowani zostaną.

„Tyle o walce ekonomicznej, ale też na 
polu kulturalnem i religijnem ma być prowadzo­
ną walka na noże, i w tym względz.e zapewnio­
no sobie w W a t y k a n i e  jak najdalsze popar 
oie. Pewien miarodajny członek propagandy poi 
skiej zapewniał mi, że od jakich ośmiu dni bawi 
w Rzymie emisaryusz polski, aby z miarodajne 
mi czynnikami Watykanu ułożyć szczegóły przy 
szłej energicznej akcyi w Piusach polskich.

„Z am ierzonem  je s t w ysian ie  szczególnie 
o b ro tn y ch  księży do m iejscow ości zagrożonych . 
W  W atykan ie  są b ez w aru n k o w o  zdecydow ani 
p o p ie rać  w alkę P o lakow , pon iew aż zw ycięstw o  
p rusacyzm u  byłoby p ro te s tan ty z m u  zw ycięstw em .

„Jak pan widzisz — dodał mi wspomniany jego­
mość jesteśmy jak najdzielniej uzbrojeni; na­
rzuconą nam walką na noże podejmujemy, i je- 
stesm, pewni, że zwyciężymy*.

Tyle doniesień korespondenta lwowskiego, 
który — jeżeli istnieje — posyła swoje donosy 
nie do pism berlińskich, ale do N ew s Wiener 
Journal, skąd je biorą żydowskie liberalne pisma 
pruskie, hcrl. Tayeblatt powtarzając powyższą 
korespondencyę „lwowską * jako telegiam do N. 
W. J. przesłaną, powiada, że ce doniesienia lwo­
wskie ostatniemi czasy wielce zwracały uwagę, 
— znak to, że autorem ich jest jakiś żyd ma 
son, będący na usługach hakaty.

i takiemi łotrowskiemi bez granic kłam­
stwami widzi się zniewolony wojować bakatyzm ! 
To już nie „walka na noże* — to walka na 
łajdactwa, jak się wyraził Sienkiewicz. Taką 
bronią walczyć Polacy nie umieją.

Guarda e passa.
Lwów 17 stycznia.

Jest rzeczą dawno już stwierdzoną, że z 
pomiędzy wszystkich polakożerczych organów, 
nie wyłączając i pruskiej hakaty, najbardziej 
wrogo względem Polaków usposobioną jest tu­
tejsza, lwowska prasa ruska. Napaści przeciw 
Polakom Koehdsche Ztg., berliner Tagebl, Osi 
deulsche Rundschau, Swir.tu lub Mosk. Wiedomo- 
itie j są jeszcze słabsze aniżeli te, które spotykamy 
niemal codziennie w „słowiańskiem* Mile, Hali- 
czaninie lub Rucianie. Na zrodzone w piekielnej 
a bezsilnej złości nikczemne insynuacye odpo­
wiada prasa polska zazwyczaj tern, na co za­
sługują, pogardliwem milczeniem: guarda e passa I 
jak powiedział genialny wieszcz włoski. Są je ­
dnak msmenty, kiedy u as sumień e i godność 
narodowa przymusza do przybliżenia się do owej 
cuchnącej kałuży, do zdarcia maski z obłudni­
ków i odparcia ich kalumnij i fałszów, aby nie 
kalały tych, którzy nie zdołają przeniknąć nie­
cnych zamiarów faryzeuszy. Dziś tem bardziej 
to uczynić musimy, gdy pojawiające się w ru­
skich dziennikach niecne pom/sły, znajdują swój 
wyra i i w dziennikach berlińskich, jak świadczy 
powyżej (.odany przez nas w przekładzie poi 
skim artykuł „Wielki plan wojenny Polaków".

Wieloletnie brojenia niemieckiej hakaty, 
uwieńczone pamiętnym procesem wrzesińskim, 
zwróciły na się uwagę całego świata cywilizo­
wanego, obudziły sumienie narodów, i rozbrzm.ał 
na wszystkich krańcach obu półkuli świata pod 
adresem berlina jeden, wielki, potężny glos pro­
testu przeciw gwałtom i barbarzyństwom, urą­
gającym cywilizacyi bieżącego stulecia. Urażone 
w swej pysze bume prus*ctwo nie dało jednak 
za wygraną; zdemaskowane w swej nikczemno 
ści postanowiło cout que eout mścić się na swej 
ofierze i obedrzeć ją  z uroku, jakiin ją  okrył 
świat cywilizowany. Puszczono tedy w świat 
„słowo przestrogi przed wszecbpolskiem niebez­
pieczeństwem", naturalnie przedewszystkiem pod

adresem mocarstw interesowanych Rosyi i Au- 
stryi. Berlin kazał sobie telegrafować z Rzymu, 
że polscy książęta kościoła zawojowali Watykan 
i przygotowują naród nasz do powitania; podo­
bną akcyę wszczęli Prusacy w ziemiach pod za­
borem rosyjskim, zasypując j t  odezwami, pod­
niecającymi do ruchawek i t. p. Jak  wiadomo, 
świat poznał się na farbowanych lisach i cała 
nikczemna robota pruskich d; »łaczy spaliła na 
panewce. Zfabrykowane nr prędce, właśnie w 
okresie zajść wrzesińskich „polskie niebezpieczeń­
stwo" zrobiło fiasko w Petersburgu, Wiedniu, 
a przedewszystkiem w sarnim Berlinie.

Antypolska recepta, ułożona przez Buelowa 
wielce przypadła do gustu tutejszym „naszym 
najserdeczniejszym* z pod chorągwi Halicganina. 
Oto pojawił się wczoraj w toj gazecie artykuł 
wstępny z szyderczym nagłówkiem: „Polskij
„rkond narodowyj." Znajdujemy tam takie eluku- 
bracye: „Kto czyta uważnie poiskie dzienniki,
wychodzące w Austryi, Rosyi i Niemczech, temu 
nie mogła nie wpaść w oko jednomyślność prasy 
polskiej w rzeczach dotyczących wszechpolskiej 
„sprawy". Gazety polskie, przedstawiające inte- 
resa tej lub owej partyi mogą się między sooą 
spierać i różnie w swtj działalności, jeduakowoż 
w sprawach ogólnych one nietylko, że postępują 
jednomyślnie, ale ogłaszają literalnie dosłowne 
artykuły. Skoro te artykuły pojawiają się równo­
cześnie w dziennikach, wychodzących we Lwo­
wie, Krakowie, Warszawie i Poznaniu, to nie 
trudno domyśleć się, że nad prasą polską dzierży 
sier jakaś wyższa władca (?1) Niewątpliwą jest 
rzeczą że w Galicji gazety pclskie mają nad so­
bą komitet (?!), który udziela im wskazówek, jak 
się mają do danej sprawy cdLOsić, a także, czy 
mają daną sprawę omawiać, czy też o mej mil­
czeć. Dzięki tej organizacyi prasa rozdmuchała (1) 
sprawę wrzosińską. samą w sobie niczego oso­
bliwszego nie przedstawiającą (!!) do znaczenia 
niemal światowego wydarzenia i wywołała po­
ważne demonstracje nietylźo w parlamencie nie­
mieckim, ale także na ulicach Lwowa i w śfej 
mie lwowskim." He zdań, tyle fałszów niecnych, 
a tak nikczemnych, że z wyjątkiem pruskich ga­
dzin owców, żaden natwiąkozy wróg nie poważył 
się dotąd czegoś podobnego o prasie polskiej i 
sprawie wrzesińskiej publicznie powiedzieć! Czyż 
mamy sobie zadawać truau, aby stwierdzać rzecz 
powszechnie znaną, że nad żadnym polskim dzień 
nikiem we Lwowie czy Krakowie, Foznaniu czy 
Warszawie nie czuwa żadna „wyższa władza 
„rżondu narodowego?" Wszak o czemś pudobnem 
niewie ani jeden dziennikarz polski. Czy mamy 
ludziom woli przewrotnej udowadniać, że przej­
mująca sama w sobie grozą sprawa wrzesińska 
jest tylko jednem z ogniw nieludzkiego systemu 
pruskiego, przecw któremu zwróciła się opinia 
tak społeczeństwa polskiego, jak wszystkich p ra ­
wych ludzi na śv.iecie. Jedną tu tylko mamy dla 
Halicganina odpowiedź: Guarda e passa !

Lecz to, co słyszeliśmy powyżej, to tylko 
preludyum. „Jęczące wraz z całym narodem ru­
skim pod gniotącem jarzmem polskich zbirów"

(wzięte ze słownika prasy ruskiej. Przyp. red.) 
dziennikarstwo ruskie, skutkiem wrogiego ku nie­
mu usposobienia prasy polskiej, uważa się za 
wolne od „ p o b ł a ż l i w y c h  względem Polaków 
odnoszeń “ Wolny więc od „pobłażliwości" Mali 
ceanin wnosi przeciw Polakom akt oskarżenia, 
wywodzący, że „agitacya polska ma swe źródło 
w Galicyi, . że z tego gniazda wychodzą rozka­
zy dla wszystkich działaczy politycznych we 
wszystkich krajach byłej Polski."

Pomysły te zrodziły cię w mózgownicy ta- 
rabarszczyka ruskiego najwidoczniej pod wpły­
wem mów sejmowych Buelowa i jemu podobnych 
Prusaków. Nie chce on się atoli do tego przy­
znać i powiada, że zdanie jego stwierdzają „au- 
torytetnyi francuskii i ruskii istoczniki“ (źródła). 
Tu przytacza HaHczanin zdanie jednego z pism 
polskich, stwierdzające, iż dobrowolni ajenci wro­
go względem Pi laków usposobionycn mocarstw 
wytworzyli sobie istnienie w Galicyi „rządu na­
rodowego", rezydującego rzekomo w... Zakopa­
nem. Nie przytaczamy lycn majaczeń, znanych 
już czytelnikom Oąs. Nar., ale posłuchajmv, co 
o tem wszystkiem pisze „czerwonorusski“ organ: 
„Jeśli pojawi się gdziekolwiek polska, rewolucyo- 
nistyczna odezwa — a tych pojawia się mnogo— 
mogąca obudzić czujność rządów Austro-W ęgier, 
Rosyi, alho Niemiec, dzienniki polskie, jakby na 
komendę, przypisują jej pochodzenie agentom 
prowokacyjnym, wysyłanym przez rządy Rosyi i 
Niemiec. Jeśli zaś w gazetach pojawi się odsło­
nięcie jakichkolwiek planów polskich albo dzia­
łań wówczas prasa polska nazywa sprawców 
szaleńcami, albo wprost łgerzami. Aby zaś wy­
kazać łgarstwo prasy polskiej w tym właśnie 
względzie — pisze Huliczanin — przytoczymy 
następujące „fakty*. Faktów jeanak nie przyto­
czono żadnych; powołał się tylko haliczanin  na 
znaną rozprawę publicysty francuskiego p. Che- 
redama: „L’ Europę et la ąuestion d’ Autncheu, 
z której ani słowa nie przytoczył, boby zresztą 
nic w tem dziele nie znalazł na stwierdzenie 
swych bredni, a tylko to podniósł, że publicysta 
francuski miał się dowiedzieć w Warszawie, że 
„Polacy w Zakopanem układają sobie wspólny 
plan działania*. Gdzież więc jest ów „raoad na­
rodowyj*, jego ministrowie, jenerałowie, skarbni- 
cv itp. i owa „wyższa władza", której rozkazów 
słuchają wszystkie gazety polskie — o tem 
wszysikiem przecież nigdzie nie wspomina zacy­
towany publicysta francuski.

Ale „niepobłazliwy" Halicganin powołuje 
się jeszcze na... korespondenta Noto. Wrćmieni 
p. Aleksiejewa, który nie będąc nigdy w Zako­
panem, w bujnej swej wyobraźni przedstawia 
sobie, że „na zjazdach przedstawicieli wszystkich 
polskich prowincyi w Zakopanem tonu nadają 
Polacy austryaccy, że nasi (zakordonowi) Polacy 
znachodzą się poć politycznym wpływem swych 
austryacKich współbraci i że prasa polska w Ro­
syi, idzie za wskazówkami auslro polskiej. Podpo- 
rzadkowywując się wpływowi swych austryaokich 
współbraci, nasi Polacy służą interesom AusLyi" 
P. Aleksiejewow. rozchodzi się o rosyjsko-polskie

stosunki, pisze on, że te stosunki dawno już 
przybrałyby inny charakter", „gd^by w W arsza­
wie było mniej wiedeńskich i berlińskich wpły­
wów". Mówi więc p. Aleksiejew de rebus his et 
illis et ąuibusdam aliis, ale choć nie jest by­
najmniej względem Polaków przychylnie usposo­
biony i np. Królestwo Polskie nazywa „Priwish- 
nią", to jednak nie dopuszcza się takich łgarstw 
jak Ralicganir i nie wmawia w ludzi, jakoby 
gdzieś istniał polski „rżond narodowyj" i „komi­
tety*, oraz „wyższe władze" nad prasą polską 
pod wszystkim; trzema zaborami. Nadaremnie 
przeto dzwoni Ealiczanir na alarm i przestrzega 
rządy przed „polskiem niebezpieczeństwem", wma­
wiając w nie, iż istnieją wśród nas sprzytięże- 
nia, spiski, knowania, tajne rząuy, komitety pra­
sowe itp. Gołosłownych swych rozmyślnych o- 
szczerstw, znający wybornie nasze stosunki lwow­
ski organ ruski nie poparł ani jednym, jedynym 
faktem konkretnym, dlatego też na jego nikcze­
mne donosy jedną mamy odpowiedź: Guarda e
pasta  1

* *
•

Wielokrotnie sorpwdzonem już zoscaio, że 
ile razy zanosi się w szerszym świecie a osobli­
wie w jeonem z państw interesowanych, na zmia­
nę zapatrywań na nasze sprawy, wówczas jakby 
na komendę, in tempore opportuno wydobywają się 
z ukrycia różnorakie płazy i puszczyki i wywle­
kają s raszvdła o „tajnej, polskiej władzy i pod­
ległych jej zastępach, o maskach, sztyletach, je­
nerałach, komisarzach" itp. Aby tym czerniemom 
dusz podłych raz na zawsze kres położyć, musi­
my o rzeczy słów kilka powiedzieć.

Przed laty kilkunastu jeden z wychodźców 
polskich — zawsze oni to jedynie czynią, wyszli 
bowiem ze stosunków i życia realnego trzech 
dzielnic Polski, a żyją jeszcze duchem r. 1868 — 
wydał we Francyi małą broszurkę: „Kztcz o o- 
bronie czynnej i skarbie narodowym." W ksią­
żeczce tej wzywano do tajnego organizowania się, 
tworzenia komitetów i lig narodowych we wszy­
stkich ziemiach polskich, do „odpierania gwałtów 
gwałtem", i do składek na skarb narodow*7. 
przyznajemy, że płomienna owa bruszurka nie 
pozostała bez wpływu, ale na kogo?... Na wy- 
rostów, którzy odurzeni urokiem ponętnych słów, 
poczęli się bawić w „rzjdy narodowe", genera­
łów, kapitanów, komisarzy, sekretarzy; układali 
sobie księgi statutowe, sprawiali wielkie pieczątki 
z szumnymi napisami, wydawali pisemka. O Lem 
wszystkiem wiemy z procesów, jakich kilka było 
w naszym kraju. I któż owe rządy narodowe 
reprezentował? Kilkunastoletni chłopcy, studenci 
lub rzemieślnicy i jakiś jeden bez wszelkiego 
wpływu marzyciel, — prócz nich nikt, zgoła niKt. 
Czyż więc za wydanie jakiejś broszury lub ma­
rzycielskie zabawki tej lub owej garstki omopców 
można składać odpowiedzialność na caie wielo­
milionowe społeczeństwo, które z żadnym, kno­
waniami i bezmyślnymi eksperymeutam. nie ma 
nic wspólnego?

Dwa utwory St f  yspiafislciego.
„Kazimierz VVluliłfu i „Wesele*.

napisał

" W -  S _ p a s o ^ A 7 ± c z .

(Ciąg o a la ir)

Z( nłopienie się, które w panu Młodym było 
skutkiem mocnego, zmysłowego popędu ku wie­
śniaczce, objawia się w utworze jeszcze maczej, 
i z całkiem oamiennemi następstwami w opoju 
Nosie: „Chciałem, żebym w tłumie zginął — że­
by się tak zniwelować - zanurzyć się po szczyt 
głowy — w ten świat zdr >wy — indywidualność 
zdusić — do prostoty się przymusić — ale cóż, 
kiedy natura — rozśpiewała moją duszę — mimo, 
żem się chciał pogłębić — na plan pierwszy 
wstąpić muszę. — Czujęl i sMkrew, serce czuję 
piję, piję, bo ja  muszę; — wtedy w piersiach 
serce czuję — straszuie wiele odgaduję -  tak po 
polsku coś miarkuję".

Bardzo mieszane towarzystwo skupiło się 
około wesemka; składa się ono z chłopstwa, z in­
teligentów. artystów i literatów, nie brak mu i 
niezbędnej u nas domieszki, żydowstwa.

Wyśpi, ćski nie układa bynajmniej sielanek. 
Wszystkie po. tacie chłopskie szkicowane są ar- 
cyrealistycznie, z grubiańską werwą, właściwą 
temu dziarskiemu, krewkiemu i wesołemu ludko­
wi, w wyrazach, które co chwila wykraczają 
przeciwko dotychczasowym przyzwoitościom sce­
nicznym. Radczyni z Kiakowa wstrzymuje swoją 
Zosię od tańcowania z drużbami, którzy zmiatają

pułapy izby pawiemi piórami swych czapek, bo 
„oni tam gniotą się i tłoczą — i ni ztąd ni zo­
wąd naraz — trzask, prask biją się po pysku — 
to me dla was". Pierwszy drużba do drugiego: 
„zgadnij, co ci powiem! — że te panny to nas 
chcą*. Drugi odpowiada: „że tak one ino kpią". 
Kasia, o której powiadają, że jest ją  za cc 
chwycić, odpowiada na zalecanki obu drużbów: 
„jak chcesz gęby — na l“ Jakie pospólstwo, tacy 
i jego przełożeni. Ksiądz z takich, co nim gar­
dzą, bo jest ze wsi, to jest z chłopa i który za­
pewne nigdy nie otrzyma pożądanej peleryny, a 
jest natomiast w porozumieniu z szynkarzem ży­
dem, mów-: „nisch się chłopy biją — to Mosiek 
w nich wódkę leje — żyd, chłop, wódka: stare 
dzieje 1“ Za taką pobłażliwość ksiądz dostaje od 
Czepca taką naganę: „z Kiepskim rządem — toć 
to z waszej łaski Musiek w karczmie się roz­
piera." Na czele chłopstwa stoi Czepiec, który 
w każdej chwili biłby się ze wszystkimi za 
wszystko; „my się rwiemy do bijacki — z takich 
jak my, był Głowacki — pan nas obśmie«ajom 
w duchu... — Tak myślę, że panowie — dużo 
jużby mogli mieć — ino oni nie chcom chcieć!“ 
Zna doskonale Czepca Mosiek: „Czepiec jutro ma 
mnie p'acić — to dziś w koło bije w pysk." Otu, 
co trzyma o sobie sam Czepiec; „Zawzięty je­
stem okrutnie — poco mi się pies sprzeciwia — 
a niech ino kej gdzie świsnę — to słychać, jak 
w ziobrach chrzęści. — Jestem laki w gorącości 
— żebym psiakrew potłukł kości — nawet ro­
dzonemu bratu". Jest jednak pyszny animusz w 
tem zabijactwie: ,m o na wsi jesce dusa — co 
się z fantazyą rusa — ino ktoby nas chciał u- 
żyć. — Ja chcę, by się ludzie brali — żeby się 
jakoś zgarnęli — żeby się tak w kupę wzięli — 
toby się przecie nie dali."

Tych kilka przytoczeń wystarczy na okaza

nie jaki pos;°da Wyspiański ogromny talent 
dramatyczny pisarski: jednem słówkiem albo
paru drobniutkiemi rysami umie tak każdą swoją 
figurę podznaczyć, że są jakby żywe i nietylko 
jak w światłopisie, al« jak w kinematografie, to 
jest, że się wciąż ruszają. Co więcej, ponieważ 
te figury nie rozprawiają, a przesuwają i zmie­
niają się ciągle, jak cienie, prowadząc między so­
bą tylko króciutkie rozmówki, bez ciąg i, bez ża­
dnej akcyi, bez skupiania się w jakimkolwiek lo- 
gicznem ognisku, okazuje się, że Wyspiański do 
kazał jednej z największych sztuk w artyzmie, źe 
wywołał żywe zainteresowanie się taką na scenie 
niespodzianką, jak przedstawienie sceniczne bez 
zawiązku, bez intrygi, że zapoczątkował może ja­
kiś nowy gatunek w dramaturgii.

Od prostactwa przejdźmy do inteligentów, 
z których liczby wyłączamy na chwilę Żydówe­
czkę Rachelę, córkę Moska. Stają przed nami 
dwa spowinowacone siadła* państwo Młodzi i 
państwo Włodzimierzostwo: jeden z mężów — 
poeta, a drugi malarz. O państwu Młodych była 
już mowa. Gospodarz, p. Włodzimierz, jest to 
przei iętny, dobry ludowiec spółczesny. Na słowa 
p. Młodego, że „w mękach, nędzach, trudzie — 
stroimy się w pawie pióra", odpiera on, że „ot, 
oamienia nas natura — wiara w to, co jeszcze 
w ludzie — Rok w ••ok idziem po kolenazie — 
i szukamy i patrzymy — wiara jeszcze jakaś w 
ludzie". — Wiarę takową chwieje ta okoliczność, 
że wskutek ciemnoty i niewyrobienia ludu, grają 
w nim jedne tylko temperamenty: „temperament 
gra, zwycięża — Zapalni, jak sucha słoma; — 
tylko im zabłysnąć nożem — a zapomną o imie­
niu Bożem. — Taki rok czterdzijsty szósty". Wie 
o tem doskonale i oan Młody, który się sprosta- 
czył tylko dla powrotu do natury i przez wstręt 
do blagi, do światowych konwenansów. Pan Min

dy wmyślać się w rzecz nie chce i zamyka roz­
myślnie oczy: „Znam tylko z opowiadań, — ale 
strzegę się tych badań, — bo mi trują myśli o 
polskiej wsi. — Mego dziadka piłą rżnęli — My­
śmy wszystko zapomnieli. — Patrzę się na chło­
pów dziś."

Dwaj zawodowi w „Weselu przedstawiciele 
literatury i artyzmu są to ludzie przeciętnie mier­
ni, postacie nawet liche, szczególniej dziennikarz, 
który jakoby wyobraża nie kierownika opini., ale 
zostającego na jej posługach kucharza, dobiera­
jącego do jej smaku na obiad potrawy. Już zau­
ważyliśmy przy rozbiorze eposu „Kazimierz", że 
krytycyzm Wyśpi ińakiego jest jednostronny i u- 
przedzający się aż do przesady. Autor wkłada w 
usta dziennikarzowi cyniczne wyrazy, malujące 
go, jak truciciela opini : „rad jestem od głupstw? 
(to jest dziennikarstwa) oderwać się chwilę — 
rzeczy na seryo nie ma, — wszystko jest prowi­
zoryczne — przekonania, opinie, tv»ie~dzenia“, ni­
gdzie nie ma „ani prawdy ani cienia. — Poste­
runek nasz to aKcyzna placówka, imaginacy? — 
Danaid zbyteczne trudy. — Człowiek tak się w 
młyn zamiele, — a polem wist, partyjka, — czło­
wiek sobie marzy, śni — a z nudów przywdzie­
wa frak.* Takiego gatunku człowiek, i niski i 
płaski, nie pasuje zgoła do roli, którą mu autor 
w drugim akcie przeznaczył, kiedy ten przedsta­
wiciel niby całego narodowego dzienniaarstwE. 
otrzymuje należyte cięgi od Stańczyka. Jest to 
właściwie powtórzenie w odmiennej fo-mie i na 
mniejszą skalę tego, co Wyspiański w „Kazimie­
rzu" zrobił z całym narodem, wykwalifikowawszy 
ryczałtem wszystkich spółczesny eh Polaków na 
grabarzy-cmentarników. Ponieważ takiego dzien­
nikarza nic nie bol;, nie pasuje do niego nawet 
to, co mu mów; K a sia : „a p»n ma swoją binułę 
— zeby bói każdy przeszedł.*

Nieco lepszym od dziennikarza człowiekiem 
jesf poeta, piszący wieisze i zalecający się ao 
panien pod hasłem: sztuka dla sztuki. Zalecanie 
się to nie jest ala panien niebezpieczne, bo je­
dną z nich, Marynę, poeta uprzedza, że „bawię 
panią galanteryą przez pół drwiąco, pizez pół 
serio — Na łokcie różowa wstęga" nie prowadź, 
do ołtarza. Drugiej pannie, z kiórą w tenże spo­
sób flirtował, objaśnia on: „a od czegóż jest li- 
teiatura? to wejdzie w sztukę czy jako sonet, 
czy liryka, czy felieton powieści". Rachel zarzu­
ca : „a mojaż muzyka serca — prawie miłość 
dla pana najszczersza?" Odpowiedź brzmi: „ta 
będzie najszczerzej oddana — co do wiersza". 
W zięty ze strony psychologiczne], jest ten poeta 
ciekawym okazem, a raczej prostą karykaturą 
skończonego marzyciela, poczuwającego w sobie 
jakiś ustrój poetyczności, jakiś popęd do wielkich 
rzeczy, który wszakże, widząc naokół samą pła­
ską pospolitość, rozmyślnie marzy i po dziecię­
cemu cieszy się tem, co uroił; zaś gdy tylke 
zdarzy się coś podobnego do tegu, co uroił, 
wnet cofa się w tył i ucieka (akt 2 i scena z 
Maryną 18); „My jesteśmy, jak przeklęci, — że 
nas mai a, dziwo nęci. — Wytwór tęsknej wyo- 
braźLu — serce bierze, zmysły diaźui. — Pie­
ścimy się tylko snami, — s to, co nas tu ota­
cza, — zdolność nasza przeinacza. — W oczach 
naszych chłop urasta — do potęgi króla P ia s ta " . 
W gruncie duszy jest poeta nieztym Polakiem, 
chciałby wypisać Polskę na tarczy, za godło orle 
skrzydło jej przyprawić i samemu na się wdziać 
„husarskie, skrzydlate szelki". W tej chwili „to 
się pali — ale jutro się zawali w gruzy ten 
pożarny gmach, poczem ztąd pójdę tylko dymy 
po całej literaturze".

Około weseliska krąży, wirując jako brzę 
cząca ćma nocna około świecy, egzotyczna po-

rosyjskie i poleca MIKOŁAJ LUDWIG
LWOW. H01EL «K0ML’A,
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Słyszymy też często we wrogich nam orga­
nach o t a j n y m  „skarbie n a r o d o wy m„ S k a r b  
narodowy® istnieje, ale nie tajny, lecz jawny; 
założyli go ci sami fantaści i marzyciele, co za­
chęcali do tworzenia komitetów i lig. I jakiż po 
słuch znalazła idea „skarbu® w społeczeństwie ? 
Składają się nań prawie wyłącznie Polacy, prze­
bywający poza grasicami wszystkich trzech za­
borów, i cóż zebrali przez l a t  k i l k a n a ś c i e ?  
Oto nie tyle, co zebrali Poznańozycy pizez j e- 
d e n  m i e s i ą c  na ofiary pruskiej hakaty; a 
trzeba i to uwzględnić, że jeaen z założycieli 
„skarbu® dał jednorazowo około 30.0C0 franków. 
Przez ileż to jeszcze stuleci trzebaby na ów 
„skarb narodowy® składać, aby mógł choć w 
drobnej części odpowiedzieć swemu zadaniu? 
Takimi to i s t o t n y m i  f a k t a m i  odpowia­
damy tym wrogom naszym, którzy dla stwier­
dzenia istnienia „polskiego niebezpieczeństwa®, 
trąbią na wsze strony o istnieniu .rządu naro­
dowego®.

Aczkolwiek my sami w pierwszym rzędzie 
mamy prawo, aby odpierać pociski, przeciw nam 
miotane, uważamy za wskazane powołać się na 
zdanie obc» o poruszorej przez nas sprawie. Na- 
rodni L isty  pisząc o ostatnich, antypolskich mo­
wach kanclerza Buelowa podnoszą, iż on wniósł 
przeciw Polakom akt oskarżenia, zarzucający im 
zbrodnie zdrady stanu, że Poznańczycy są złą­
czeni z zagranicznym, wszechpolskim obozem re ­
wolucyjnym, który ma na myśli wskrzeszenie 
Królestwa polskiego z przed r. 1772. „Tem sa ­
mem — czytamy w barodnich Listach — ob­
winia hr. Buelow Polaków w Austryi i Rosyi, że 
prowadzą politykę rewolucyjną przeciw pań­
stwom, do których są przynależni. Austrya i Ro­
sy a po mowie Buelowa mają pełne prawo żądać, 
aby on to twierdzenie swoje udowodnił, aby obu 
państwom wykazał n i e z b i t e  d o w o d y ,  
że Polacy przynależni do nich, knowają przeciw 
nim spiski i sprzysiężenia.*

„To uciekanie się do w y m y s ł ó w ,  któ­
rego hr. Buelow się nie powstydził, aby niem za­
słonić pruskę politykę zagłady (zabijackou politi 
hu) przeciw Polakom poznańskim jest niecną 
bronią, w najwyższym stopniu niegodziwą i nie- 
wysłownie niegodną państwa, choćby jako tako 
dbałego o cześć swoją. „Ani w Austryi, ani w 
Rosyi — piszą Narodni L isty — n i e m a o 
j a k i e j k o l w i e k  a g i t a c y i  p o l s k i e j  
d l a  w y t w o r z e n i a  s t a r u  z p r z e d  
roku 1772 a n i  n a j s ł a b s z y c h  u s i ł o  
w a ń ; w rezultacie n i e  i s t n i e j e  nigdzie 
jakakolwiek wszechpolska agitacja, chyba może 
tylko w kłamliwych umysłach pruskich.® I raz 
jeszcze podnoszą Narodni L isty , że „ a n i  w 
A u s t r y i ,  a n i  w R o s y i  n i e  m a  n a j ­
s ł a b s z e g o  n a w e t  ś l a d u  w s z e c h ­
p o l s k i e j  a g i t a c y i ,  a -hr. Buelow ją 
wymyślił, aby na niej oprzeć akt oskarżenia 
przeciw Polakom i dotyczącymi słowy uzasadnić 
całą swą polakożerczą politykę przeciw Polakom 
poznańskim.®

Do wiadomości Haliczanina podajemy w 
końcu, że jeden z redaktorów Nurodnich Listów , 
poseł Horzica należy do stałych gości Zakopane­
go; gdyby on więc coś tam słyszał o „narodo­
wym rżondzie®, nie mogłyby Narodni L isty  napi­
sać słów powyższych. Jak w świetle tych wszyst­
kich rzeczowych, konkretnych faktów wyglądają 
niecne oszustwa i fałszywe donosy iokalnego po­
lakożercy, prześcigającego się w swych napa- 
śoiach na nasz naród, polski i słowiański z naj- 
podlejszymi hakatystami, pozostawiamy ocenie 
publicznej. My się odwracamy od tego cuchnące­
go bagna... Ouarda e passa I

Katastrofa w Gniewinie.
Straszna katastrofa wydarzyła się —jak już 

donosiliśmy w telegramach— w kopalni węgla w 
Gniewinie. W samo południe, gdy większa ilość 
robotników była zajęta w kopalni, ogromne ma­

stać subtelnej Żydóweczki Racheli. Ojciec jej, Mo- 
siek, chwali się, że to panna całkiem wykształ­
cona — „no, zna cały Przybyszewski® - -  a wło 
sy nosi w półkole, a la Boticelli — „ona lubi 
te poety — ona nawet chłopy lubi — ona chło­
pom kredyt daje®. Osoby tej Wyspiański zape­
wne nie wymyślił, ale ją żywcem sportretował. 
Są podobne, niewiedzieć w jaki sposób rozwi­
nięte i z największego brudu, jak powoje, pnące 
się ku słońcu, istotki wydelikacone i pretendują­
ce na to, by być za pan brat z poetami. Prze 
komarzając się i flirtując z poetą, którego poraź 
pierwszy poznała w tej rozśpiewanej chacie, Ra­
chel tak go pojmuje i określa: „pan to pisze — 
ja  to czuję... lichą formą się brzydzę — ale kę­
dy spojrzę, to widzę — poezyę żywą, zaklętą —
i jestem tem szczęśliwa — że święta i dla mnie 
żywa®. Budzi się pytanie, w jakim celu została 
wprowadzoną do sztuki ta postronna o-ioba, m- 
czem prócz własnej ciekawości z weselnym obrzę­
dem nie związana i oczywiście nie kwalifikująca 
się na działającą w widowisku?

Przy bliższem rozpatrzeniu się w sztuce, 
■wypada przyznać, że w tem widowisku sceni- 
cznem nie ma wcale dramatycznych tj. działają­
cych osób, bo nie ma też w przedstawieniu ża­
dnego działania, akcyi, dramatu, a odbywa się 
tylko mechaniczne dopełnianie weselnego obrzędu, 
w którym uczestniczy mnóstwo ludzi, każdy 
z właściwym mu humorem, ale po którym wszy­
scy, i obrzędujący i przypatrujący się postronni, 
jakimi wstąpili na scenę, takimi i odejdą, me 
starłszy się z sobą, nie walcząc, nie odmieniwszy 
się przez przebyte w walce próby życia, ale tyl­
ko zakręciwszy się i nadowcipkowawszy do syta.

Bez widm drugiego aktu ogólne wrażenie 
Wesela® byłoby tylko takie, jakiebyśmy odnieśli 

na hiszpańskiej walce byków, w której wskutek

sy wody przerwały ściany szybu „Jupiter® i za­
lały go niemal w jednej chwili. Z 116 robotni­
ków, zajętych w szybie, brakuje 43, między ni­
mi także dwu kierowników kopalni, inżynierów 
Bindera i Seemanna. Gwałtowny zalew uniemo­
żliwiał wszelką akcyę ratunkową. Od trzech dni 
dostęp do szybu z powodu wysokiego stanu wo­
dy jest niemożliwy, dlatego nie można było je­
szcze zbadać dokładnie ani przyczyny, ani roz­
miarów katastrofy.

O samym wypadku nadchodzą rozmaite 
wiadomości. Podobne już od pewnego czasu zda­
rzały się niepokojące objawy, tak, że obawiano 
się zalewu kopalni i przedsięwzięto nawet środ­
ki ochronne, aby zapobiedz katastrofie. Wido­
cznie jednak ukryte masy wody były bliżej i wy­
wierały większy nacisk, niż się spodziewano 
Stąd też wynikło, że nieszczęście wydarzyło się 
właśnie wtedy, kiedy go się jeszcze nie spodzie­
wano.

Katastrofa nastąpiła niezmiernie szybko 
Kiedy dano sygnał alarmowy, w biurze inżynie­
ra Bindera rozbłysła elektryczna lampka sygna­
łowa. Binder natychmiast pospieszył do szybu i 
z narażeniem własnego życia uratował dziewię­
ciu robotników. Mimo straoznej paniki udało mu 
się zaprowadzić pewien porządek w akcyi ratun­
kowej. Coraz bliżej huczały groźne masy wody, a 
do kosza windy zaczęło się pchać tylu ludzi, że 
nie mógłby znieść takiego ciężaru. Binder rozka­
zał najpierw wyjechać z szybu oddziałowi, zło­
żonemu z 9 ludzi. Sam pozostał w szybie, aby 
uspokajać obecnych swym przykładem i oświad­
czył, że dopiero jaao ostatni opuści kopalnię. 
Zaledwie jednak wyratowano nowy oddział z 9 
ludzi — wyłącznie ojców rodzin — woda zalała 
pozostałych w szybie.

Dyrektor kopalni Yessely, który pośpie­
szył do kopalni za Rinderem, nie mógł się już 
wpuścić do szybu. O ile się zdaje, zginęło w szy­
bie 43 robotników, w ostatniej chwili donoszą, 
że jeszcze jednego brakąje. Nie jest jednak pe- 
wnem, czy wszyscy 44 zginęli. Niektórzy twier­
dzą, że kilku robotników mogło w popłochu me 
oddać kartek kontrolnych i dlatego niewiadomo, 
że żyją. Jako przyczynę katastrofy, podają obe­
cną łagodną zimę i wysoki stan rzeki Biały.

Inżynier Binder ożenił się dopiero niedawno; 
także kilku robotników nieszczęśliwych pozosta- 
wiło żony i dzieci.

Kronika.
Lwów, dnia 17 Styczniu.

Kalendarzyk.
Sobota 18 stycznia rz. kat. św. Pryski Pan 

ny.; gr. kat. 5 stycznia św. Fteopemta. Wschód 
słońca 7‘51, zachód 4 31. Kalendarz słowiański 
Jaropełk.

Niedziela 19 stycznia rz. kat. Im. Jezus; 
gr. kat. 6 stycznia Bohojawl. llosp. Wschód 
słońca 7.50, zachód 4*33. Kalendarz słowiański 
Ratymir.

Poniedziałek 20 styczuia rz. kat. św. Fabia­
na i Sebast.; gr. kat. 7 stycznia Sobor ś. Joana 
K. Wschód słońca 7 49, zachód 4-34. Pierwsza 
kwadra. Kalendarz słowiański Sebastyan.

Slub arcyksiężniczki Elżbiety Maryi z ks.
Ottonem Windischgr&tzem odbędzie się dnia 28 
bm. przedpołudniem w kaplicy zamku cesarskie­
go Po akcie ślubnym przyjmie cesarz nowożeń­
ców na osobnem posłuchaniu. Popołudniu tegoż 
dnia o godz 5 odbędzie się w zamku cesarskim 
obiad familijny. Uroczystość renuncyacyi arcy- 
księżniczki naznaczoną została na 22 bm.

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu radcy 
budownictwa Aleksandrowi Stroce we Lwowie z 
okazyi przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku tytuł radcy dworu.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza: Podpułkownik 8 p. huz. Henryk baron 
Mylius mianowany komendantem 2 p. huz.; pod­
porucznik Alfred Heidmann z 83 pp. przeniesio­
ny do komendy żandarmeryi w Gracu; starszy 
weterynarz wojskowy II kl. Franci-zek Schmerl 
z 3 p. trenu otrzymał złoty krzys zasługi; kapi-

jakiegoś dziwacznego przypadku, nie oglądali­
byśmy, bo ich nie było, ani jednego byka, pu­
szczonego na stracenie, i ani jednego toreadora, 
a bawiliby nas bez krwi przelewu tylko chulosy 
i pikadorowie.

Zauważyliśmy, że w drukowanem „Wese­
lu® w spisie osób, autor wszystkie te osoby, 
które są, według jego pojęcia, żyjącemi, nazwał 
po prostu osobami, ale po wyliczeniu ich dopie­
ro postawił szereg osob dramatu, tj. dramaty­
cznie czynnych, działających, lakierni osobami 
dramatu są tylko same widma, duchy. Otóż ta 
Żydóweczka Rachel, tylko przypatrująca się z u- 
bocza całkiem obcemu jej obrzędowi, przy po­
mocy równie jak ona zbytecznego na weselisku 
poety, daje w końcu pierwszego aktu asumpt 
do worowadzema do tego widowiska dram aty­
cznego żywiołu, którego całkiem brakowało, w 
postaci tych widm i straszydeł, które w akcie 
drngim będą wyprawiały nad żywymi ludźmi 
swoje hece, aż się w trzecim akcie cała publicz­
ność przekona, że się to ludziom przyśniło, że 
było to złudą i że wszystko zostało po staremu. 
Daleko lotmejsza i pomysłowsza od poety, Ra­
chel zaczepiając go, pobudza: „Patrz pan na tę 
różę na ogrodzie — owitą w chochoł ze słomy 
— Przez tę połubę słomianą — Poskarżę się 
mej poezyi. — Zaproście tu na wesele — wszy­
stkie dziwy, kwiaty, krzewy — brzęczenia, pio­
runy, śpiewy*.

Raz w jakikolwiek sposób nakręcony do 
rojenia, poeta juz zaczyna ruszać się, jak mły­
nek, i imaginować „więc zaprosić i chochoła, 
i te duchy, którym złe wciórności dopiekają® — 
za co otrzymuje pochwałę od Racheli: „pan 
mnie zajął, pan teraz poeta*. Główną osobą na 
weselu jest pan Młody; do niego ucieka się poe­
ta i otrzymuje z łatwością jego gospodarskie za-

tar II kl. Ignacy Prunster przeniesiony z 86 do 
90 p i.; do stanu „powołania® przeniesiony poru­
cznik w rezerwie Alfons bar. de Pont-Wullya- 
moz z 3 p. drag; podporucznik w rezerwie Fry­
deryk Bock z 20 pp. przeniesiony do rezerwy 
obrony krajowej; do stanu prezencyjnego prze­
niesiony porucznik Iwan Kulicz z 2 p. drag.; 
urlop na 1 rok z prawem pobierania „poczekal- 
nego® otrzymali podporucznicy Adolf Czesany 
z i p .  drag i Franciszek Pawłowski z 2 p. tre­
nu ; w stan spoczynku przeniesiony kapitan I. kl. 
Izydor Bryliński z 90 pp.

Dziennik rozporządzeń dla obrony krajowej 
ogłasza : podpułkownik Wacław Jaaob z 38 pp. 
obr. kraj w Stryju przeniesiony w stan spo­
czynku; do służby przy komendach lokalnych 
przeniesiony kapitan U. kl. Wilhelm Tomaschek 
z 19 pp. obr. kraj. we Lwowie pizy równocze- 
snem przeniesieniu jako rotmistrza II. kl. i ofice­
ra administracyjnego do 1 p. u ł.; kapitan I. kl. 
Henryk Patzelt przeniesiony a 32 pp. obr. kraj. 
w Nowym S^czu do 14 pp. obr. kraj. w Bernie, 
s porucznik Alfred Hawlena z 8 pp. obr. kraj.
w Gracu do 18 pp. obr. kmj. w Przemyślu ; na
etat szkoły kadeckiej dla obr. kraj przeniesiony 
porucznik Alojzy Kulhanek z 16 pp. obr. ki aj. 
w Krakowie; przeniesieni porucznicy racbunao- 
wi: Wincenty Brunlechner z 13 pp. obr. kraj 
w Ołomuńcu do 16 pp. obr. kraj. w Krakowie,
a Józef Schonweitz z 16 pp. obr. kiaj. w K ra­
kowie dc magazynów broni obr. k ra j.; do ewi 
dencyi przeniesiony podporucznik Wład. Biesia- 
decki z 19 pp. obr. kraj. we Lwowie w 32 pp. 
obr. kraj. w Nowym Sączu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
sobotę dnia 18 stycznia w zakładzie fizycznym 
(ul. Długosza 8) o godz. 7'30 prof. uniw. dr. K 
Twardowski „Zarys psych ilogii (Pojęcia i sądy)®.

W kościele 00. Jezuitów we Lwowie d. 19 
bm, w niedzielę, jako w uroczystość Najsłodszego 
Imienia Jezus odpust zupełny. Pontyfikalną sumę 
celebruje ksiądz arcybiskup Bilczewski, podczas 
której śpiew wykona chór męski p. Domiszew- 
skiego.

Epilog procesu Myszuga-PawlikowsKi. Znany 
zatarg między śpiewakiem Myszugą e dyrekcyą 
teatru, który spowodował p. Myszuga, gdyż nie 
chciał się podporządkować zarządzeniu dyrekcyi 
i kapelmistrza Czelańskiego, w sprawie bisowań 
podczas przedstawień operowych, — oparł się 
przed rokiem o sądy. P. Myszuga z jednej strony, 
a dyr. Pawlikowski z drugiej żądali wzajemnych 
odszkodowań, pierwszy w kwocie 2.000 koron 
jako honoraryum za 4 występy, drugi zaś żądał 
odszkodowania 20.000 koron za stratę, wskutek 
przerwanych przez p. Myszugę przedstawień. 
Sprawa przeszła przez wszystkie instaneye; wre­
szcie onegdaj wydał najwyższy trybunał orzecze­
nie, którem zmienił poprzednie wyroki, zLosząc 
koszta wzajemne. Obie strony skazane są tylko 
na ponoszenie hosztów procesu.

Tajuiiinicze morderstwo. W czwartek po 
południu nareszcie poznała Mary a Stadnicka w 
zwłokach zamordowanego niedawno na "Wulce, 
swego narzeczonego Zygmunta Ostrowskiego; 
oboje przebywali dopiero od miesiąca we Lwowie.

Zwłoki zamordowanego na Wulce pod Lwo 
wem Zygmunta Ostrowskiego zostały w piątek 
pochowane.

Sprawa tak się m iała: Przed miesiącem
przyjechał do Lwowa z Kalwaryi zebrzydowskiej 
czeladnik stolarski, Zygmunt Ostrowski ze swą 
narzeczoną Maryą Stadnicką, letnią waową. 
Dna 8 bm. w nocy udali się oboje do szynku 
„Pod capkiem ; koło drugiego stolika w tym sa­
mym lokalu siedziało 4 huzarów i 1 ułan Czech. 
Ostrowski pokazywał narzeczonej swe papiery i 
przelicz, ł pieniądze, które miał; było ich 58 ztr. 
Z szynku „Pod capkiem* wyszli narzeczeni do 
Sterna, na ul. Grodzickich; czterech huzarów i 
ułan poszli za nimi. Około 2 godziny po północy 
wyszedł Ostrowski z szynku i udał się ze swą 
narzeczoną na ul. Kurkową, potem na ul. św. 
Antoniego. Koło szkoły św. Antoniego przysko 
czyli żołnierze do Ostrowskiego i porwali go na 
ulicę Głowińskiego, ułan zaś zatrzymał Stadni­
cką i dopuścił się na niej czynu hańbiącego- 
Weaług wszelkich prawdopodobieństw żołnierze 
zamordowali Ostrowskiego na ul. Głowińskiego, 
a następnie trupa zanieśli, dla ukrycia zbrodni 
na Wulkę.

Wybory da komisyi szacunkowej we Lwo­
wie. W czwartek odbyły się wybory z 11 kota 
wyborców do komisyi podatku osobisto-dochodo­
wego. G.osowało przeszło 500 osob; dwie trzecie 
głosow otrzymali panowie: Chołoniewski Stani­
sław architekt, Getntz Aleks mder introligator, 
Gostkowski Allons przemysłowiec. Zastępcami

proszenie: „przyjdź chochole na wesele spro­
wadź jeszcze kogo chcesz — ciesz się z nami, 
ciesz godami 1 Czy on tylko nas posiucha?® — 
W ten sposób została sztucznie przeprowadzona 
rzecz główna; wynaleziony został arcy misterny 
wątek, cieńszy od nici pajęczej. Wszystko po­
przedzające nie stanowiło nawet tego, co w dra­
maturgu nazywa się ekspozycyą, naszkicowaniem 
zadania sztuki; jest ono tylko chyba prologiem. 
Wejdźmy w ten świat duchów i zastanówmy się 
nad tem, co wy tkał Wyspiański z tej osobliw 
szej pajęczyny.

Jużeśmy wypowiewzieli w uwagach nad 
eposem o „Kazimierzu Wielkim®, co trzymamy 
o wiaach albo widmach, używanych przez Wy­
spiańskiego 1 Są to tajemne, na dnie duszy czło­
wieka spoczywające motory, o których on sam 
nie ma świadomości, a które poruszają do czynu 
jego wolę. Te motory mogą pochodzić z najdal­
szej przeszłości. Epos Wyspiańskiego zapełnia 
jedyne tylko widmo Kazimierza, wszystkim Ko­
lakom wspólne, a więc całkowicie narodowe, ale 
wobec niego i cały naród stanowi jedną, niepo­
dzielną masę. W „Weselu® mamy drobną tylko 
cząstkę narodu, kupkę jednostek, mocno indywi­
dualizowanych, na bardzo szczupłym podkładzie 
wiejskiej i miejscowo ograniczonej sielskiej lud­
ności, znacznie odmiennej od ludności tejże sło­
wiańskie] rasy, ale innej krwi, w innych kra­
jach, w których Polak czuje się jednak jak 
w domu. Ponieważ kupka ludzi na weselisku 
przedstawiona jest w okresie wyodrębniania się 
osobników, więc i widm powinno być mnóstwo, 
dla każdej osoby odrębne, wspólnemi zaś mogą 
być tylko służące najmniej indywidualizującemu 
się chłopstwu krakowskiemu.

(Dok. nast).

wybrani zosiali: Mikołaj Krasucki, urzędnik pry­
watny i Ignacy Russman, kupiec.

Z karnetu karnawałowego. Wśród wichru 
i zawiei śnieżnej na mieście, rozpoczął się wczo­
raj lwowski karnawał wieczorem szermierzy, u- 
rządzonym w Kasynie miejskiem. Szermierze dziel­
nie walczyli nie tyle z wichurą panującą na świę­
cie, ile z apatyą lancerską, która zazwyczaj obja­
wia się w pierwszych dniach karnawału. Na sa­
lony Kasyna sprowadzili około pół tysiąca osób, 
z których połowa oddała się wszechwładnie tań­
com, tak, że do kadryla pierwszego stanęło nie­
mal 120 par. Pierwsze więc lody karnawałowe 
przezwyciężone i jeśli werwa taneczna w natu­
ralnym stopniu wzrastać będzie, to spodziewać 
się należy, że bal na dochód weteranów ź roku 
1863, naznaczony na 20 bm., bal koslyumowy 
malarzy na 1 lutego zapowiedziany i wreszcie 
bal prasy, mający się odbyć 5 lutego, osiągną w 
tfm roku niezwykłego powodzenia.

Zaginęła dziewczynka 9 letnia S. Lieaeró 
wna we Lwowie. Onegdaj poszła do szkoły im. 
Mickiewicza, lecz dotychczas do domu nie wróciła.

Samobójstwo. Marya Tryl, żona zarobmka, 
przechodząc w czwartek o- godz. 3 po południu 
ścieżką, prowadzącą z ul. Tatarskiej do głównej 
alei Wysokiego Zamku, spostrzegła zwłoki wi­
sielca, wiszącego na podwójnie złożonym sznu­
rze, uwiązanym do gałęzi drzewa. Mężczyzna był 
ubogo ubrany, szpakowaty, o czarnym wąsie; 
mógł mieć około 55 lat. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy. W piątek rano zaś poznał D. Pryuicz, 
konduktor dróg miejskich, w zwłokach Jana 
Paraszczuka, byłego zarobmka miejskiego, ostat­
nio żebraka. Powód samobójstwa nieznany.

Dowcipny chory. Na oddziale chirurgicz­
nym szpitala powszechnego, znajdował się od dni 
kilku niejaki Józef Fiałkowski; miał przebyć 
ciężką operacyę żołądka. Zaprzyjaźnił się wielce 
z dozorcą chorych A. Góralem; miał w tem pe­
wien cel: potrzebował pieniędzy; po długich pro­
śbach pożyczył mu w końcu Goral 7 koron, pod 
warunkiem, na który chory chętnie się zgodził, 
że Fiałkowski odda mu 60 koron. Aby tem bar­
dziej uśpić podejrzenia Górala, ofiarował mu Fi­
ałkowski do przechowania swój testament, w 
którym rozporządzał sumą 12.000 koron; w te­
stamencie zapisywał na Kochawinę 600 koron, 
dość znaczne legata na zakład nieuleczalnych, dla 
Górala 60 koron itd. Uspokojony Góral me po- 
dejrzywał niczego, tymczasem Fiałkowski, me 
przebywszy jeszcze operaeyi, zakradł się tej sa­
mej nocy do kuferka swego wierzyciala; „po­
życzył® sobie jeszcze złotą 20 koronówkę i po­
szedł w świat. W testamencie naznaczył Fiał­
kowski swym pełnomocnikiem dr. Dolińskiego; 
do niego więc udał się z testamentem rano Gó­
ral, nie zastawszy w szpitalu swego dłużnika 
i me znalazłszy w k.iferku 20 koronówki Dr. 
Doliński powiedział mu jednam, że Fiałkowskiego 
wcale nie zna, że ten klientem jego nigdy nie 
był i żadnego pełnomocnictwa w kancelaryi nie 
zostawiał. Fiałkowski znikł, a Góral płacze teraz 
na swą łatwowierność.

Samobójstwo. W Zbarażu w nocy z d. 11 
na 12 bm. otruła się Marya Boniakowska, słu­
żąca u pp. Niementowskich, zażywszy sporą do­
zę karbolu.

Z Leżajska otrzymujemy skargi na n itdo­
stateczną ilość listonosze w w tem mieście, sku­
tkiem czego listy bywają adresatom tak późno 
doręczmae, że bardzo często niemożliwem jest 
sprawy „odwrotną pocztą’ załatwić. Do Leżajska 
należy jeszcze tak zwane Pćdklasztorze z Cha­
łupkami, o 2 kilometry od miasta odległe. Trzech 
listonoszy na taką przestrzeń jest stanowczo za- 
mało. Uznała to już i koidiśya, wydelegowana 
do Leżajska z dyrekcyi poczt; lecz chociaż od 
tej pory kilka miesięcy juź upłynęło, liczba listo­
noszy dotąd powiększoną nie została.

0 Zclewskim, przesiadujrącym w Przemyślu 
w śledztwie pod zarzutem sżpiegowstwa — do­
nosi Echo Lrzemyskie — że sprzykrzył się mu 
pobyt w więzieniu i obmyślił plan przeniesienia 
swej siedziby. W tym celu ująi sobie dozorcę W., 
który doręczaniem listów i korespondencyj uła 
twiał w części spełnienie błogiej nadziei przesie­
dlenia się do Rosyi- Tymcza- ;n jakieś fatum za 
wisło nad mm. W chwili bowiem, gdy podczas 
ciemnej, burzliwej i dżdżystej nocy przychylny 
dozorca więźni daje znak kaszlnięciem do ode 
brania korespondencyi, budzi się czujny zarządca 
więźniów i śledzi bacznem okiem, jak po sznurku 
list idzie do góry. Wierny swym obowiązkom 
wstał, przeprowadził wizytę i odkrył tajemnicę. 
Przychylnego dozorcę wypędzono, a Zalewskiemu 
dano kajdany.

Emiyracya do Argentyny. Na podstawie au­
tentycznych informacyi stwierdzić należy, iż wi 
doki emigracyi do Argentyny są obecnie bardzo 
złe. W ogólności sytuacya ekonomiczna tego kra 
ju jest bardzo niekorzystną. W haudiu panuje 
zupełny zastój, wskutek czego wielkie firmy eks­
portowe zmuszone były wydalić część swego 
personalu. Wszędzie panuje bezrobocie. Mimo to 
rząd argentyński stara s ę zachęcać do emigra 
cyi, a przez Paryż i Londyn rozszerzono pogło­
skę, aż rząd postanowił ułatwić emigrantem o- 
siedlanie się i zakupno ziemi. Tymczasem taka 
uchwata me zapadła, ani nawet żadnej takiej 
uchwały me przedłożono Znalezienie dobrze 
piatuego zarobku w Argentynie jest nadzwyczaj 
trudne, a nadto uciskają wszystkich bardzo wy­
sokie podatki. Szczególnie opłacane stosunki pa­
nują w prowincyi Missiones gdzie trwa posuci a 
i bardzo dotkliwie odczuwać się daje plaga mró­
wek. Komunikacye są bardzo zie. N acet pisma 
argentyńskie w czarnych kolorach opisują dolę 
euiłgramów, których położenie jest bardzo smu­
tne. Ganią one szczególnie stosunki sądowe i 
ostrzegają przed emigracyą.

Straszna katastrofa
Z Briix telegrafują dalej pod d. 17 b. m. 

Wczoraj wieczorem można się było nieco zbli­
żyć do szybu „Jupiter®. U wejścia znaleziono 
jednego trupa, którego jednakże z powodu spó­
źnionej pory i zawsze jeszcze grożącego niebez­
pieczeństwa nie można było wydobyć. Burza po­
dobna do orkanu utrudnia jeszcze bardziej 
roboty.

W dałszym ciągu telegrafują z Briix d. 17 
bm.: Od rana dziś pracują dalej nad utorowa­
niem przystępu do szybu „Juppiter®. Rzeka Biała 
wskutek wczorajszego deszczu wezbrała; roboty 
prowadzi się mimo to dalej. Dziś rozpoznano tru­
pa, znalezionego wczoraj u wejścia do szybu. 
Jest to jeden z robomikow.

Brudy wiedeńskie. Wolf, o którego moral­
ności tyle się teraz mówi, nie jest wyrzutkiem 
klubu wszechniemieckiego, lecz typowym okazem 
całego stronnictwa, które na sztandarze swoim 
wypisało hasło zniemczenia Austryi, imperyali- 
zenu wszechgermańskiego i skoncentrowania wszy­
stkich Niemców do „świętej walki® ze Słowia­
nami. I  tak: Jerzy Scbónerer, kapelmistrz klubu, 
m a w Wiedniu wielką kamienicę. Pragnąc z do­

mu tego usunąć matkę i siostry, aby osiągnąć 
wyższe komorne, zaczął wynajmować lokale we­
sołym panienkom. Oczywiście mama i siostry 
nie mogły w tak zacnem sąsiedztwie wytrzymać 
i opuściły dom sympatycznego synalka. A pan 
eksbaron Schónerer tak się rozkochał w Wyso­
kiem komornem, że odtąd stale dom jego jest 
przytułkiem najuprzejmiejszych damulek. Pan 
ten przed kilku laty wpadł na czele burszów pi­
janych do redakcyi wrogiego sobie czasopisma, 
połamał stołki i poranił redaktorów, za co osa­
dzono go w więzieniu i pozbawiono szlachectwa. 
Oto inny znów luminarz p. Hertzog. Posłowi te­
mu dowiedziono sądownie, że uwiódł narzeczoną 
swoją, namówił ją następnie do zbrodni (to wi­
docznie jest zasadą klubową), a po tem wszy- 
stkiem porzucił i w dodatku zadenuneyował. 
Wogóle ten jegomość uważa za właściwe przy­
najmniej raz na tydzień kogoś zadenuneyować. 
Potrzebne mu to dia zdrowia.

Inny znów krzykacz ws.-.echniemiecki, osła­
wiony Iro, cukiernik z zawodu, dał z pehoą 
świadomością czynu kłamliwe słowo honoru, co 
protokolarnie stwierdzono, a sądy wiedeńskie 
znają go jako oszczercę zawodowego. Dodajmy 
do tej trójki słynnego antysemitę Eisenkolba, 
który wierny swojemu przekonaniu, ożenił się 
z córką lichwiarza żydowskiego i pomagał te­
ściów: w rzemiośle, a przyznamy chyba, że na 
takiem tle kuternoga Wolf bynajmniej za feno­
men uchodzić nie może. To tylko stylowy filar 
świątyni wszecbmemieckiej, ani odrobinę nie 
gorszy od swoich kolegów wiedeńskich. Pocze­
kajcie, panowie 1 Za rok lub dwa dadzą sobie 
buzi z dubeltówki. Fach s h ld jt sich, Pack ver- 
tragt sich.

Zrazu mąż nieszczęśliwej panny Tschau 
budził sympatyę. Dziś już wiemy, że pan ten 
mści się jedynie za niewypłacenie posagu, — 
z przyrzeczonych 20.000 zł. otrzymał tylko połowę 
10.000 zł. i to dopiero po usilnych naleganiach, 
a Wolla nienawidzi z tego wyłącznie powodu, 
ponieważ uważa go za suflera rodziny Tschanów 
w sprawach finansowych. O cześć żony nigdy 
mu nie chodziło.

Burza. Z Wiednia telegrafują pod d. 17 bm, 
Z powodu szalejącej tu wczoraj burzy zdarzyło 
się tu kilka nieszczęśliwych wypadków. Wielu 
przechodniów zostało ranionych cegłami i orna­
mentami, zerwanymi z dachów. Wskutek silne­
go wichru zawaliło się kilka kominów. W śród­
mieściu zamknięto kilka ulic, aby uchronić prze­
chodniów od ranienia przez spadające cegły.

Z Berlina telegrafują 17 bm. Wczoraj sza­
lała tu ogromna burza. Kilka osób zostało ra­
nionych, jedną w stanie na pół zmarzłym prze­
wieziono do szpitala.

Burza, która w czwartek szalała w całej 
środkowej Europie, prócz mnóstwa drobnych wy­
padków spowodowała także jedną większą kata­
strofę. W Pirchslein, w Czechach wicher zerwał 
cdłam skały, dwa metry szeroki a półtora długi, 
który spadł tuż przed lokomotywą pociągu oso­
bowego, jadącego z Pragi do Karlsbadu. Maszy­
nista raniony został ciężko kamieniem i upadł. 
Palacz nie stracił jedn k przytomności i chociaż 
łezko raniony zahamował pociąg. Lokomotywa i 
pięć wagonów wyskoczyło z szyn. Wielu podró­
żnych odniosło znaczniejsze uszkodzenia. Naj­
więcej ranni są hr. Leopold Nostiz i jego żona.

Pożar teatru. Teatr w Marburgu, w Styryi 
spalił się w czwartek popołudniu. Cały dwupię­
trowy budynek zrujnowany. Dekoracye i kostyu- 
rny spaliły się do szczętu. Z ludzi niki nie do­
znał uszkodzenia.

Wnuczku cesarza w Pradze. Narodni Listy  
donoszą, że narzeczony arcyksiężuiczki Elżbiety, 
porucznik ks. Windis ii Graetz bawił w zeszłym 
tygodniu w Pradze i oglądał kilka domow; za­
mierza bowiem zamieszkać z małżonką w tem 
mieście. Wynajętą będzie prawdopodobnie willa 
p. Graeba, na Vi,i brudach, wybudowana ko­
sztem 4 mil. koron. Dla zawarcia umowy p. 
Chertek, zarządca prywatnych i rodzinnych ma­
jątków cesarskich, powołał właściciela willi do 
Wiednia. Nowożeńcy przybędą do Pragi w 
kwietniu.

Walka z przemysłem niemieckim. Z Pragi
donoszą: Przybył tu delegat kupiectwa warszaw­
skiego p. Rychling z poleceniami austro-węgier- 
skiego konzulatu m Warszawie. W środę wieczo­
rem odbył p. Rychling konferencyę w Izbie han­
dlowej i przemysłowej z najwybitniejszemi firma­
mi ekspoHowemi. W czwartek odbył konferencyę 
ze stowarzyszeniem eksportowem, do którego na­
leżą Niemcy i Czesi. Akcya jego znajduje tu ży­
we poparcie, szczególnie u prezesa Izby handlowo- 
przemysłowej, p. Vobanka.

Eksplozya dynamitu. Z Londynu telegrafują: 
We fabryce dynamitu Nobla, w Perranport na­
stąpiła ekspiozya, przyczem trzy osoby utraciło 
życie.

Ze stowarzyszeń.
W ZwiązKU koleżeńskim byłych seminarzy- 

stek i nauczycielek wspólny opłatek dnia 1£ bm. 
o godz. 6 wieczorem w szkole żeńskie; im Mi­
ckiewicza.

Wieczorek Z tańcami na dochód Tow. bra­
tniej pomocy słuchaczów uniwersytetu lwowskie­
go odbędzie się 2 lutego w salach kasyna miej­
skiego pod protektoratem pani Seferowiczowej i 
rektora dra Rydygiera.

„Gwiazda® lwowska urządza w sobotę dnia 
18 b. m. drugi w tym karnawale wieczorek 
maskowy.

Z powodu zawieji śnieżnych zastanowiono 
16 bm ruch wszelkich pociągow na szlaku Rzę- 
czyce-Kocmyrzów kolei lokalnej Kraków-Kocmv- 
rzów, prawdopodobnie na 48 godzin. Do stacyi 
za Piebezvkowem położonych nie mogą być przyj- 
inowane ani osoby, ani pakunki, ani przesyłki 
towarowe.

M AŁY FEJLETON.
fra n c u s k i powlećciopisarz 

o Jiem cack ,
Ze znanym i bardzo utalentowanym fran­

cuskim powieściopisarzem p. Marcelin: Prevost, 
spotkał się, po jego sześciomiesięcznej nieobecno­
ści w Paryżu, fejletonista dziennika Le Tempa 
i opowiada swoją z nim rozmowę, w której Pre- 
Tost spowiada mu się ze swych wrażeń podró­
żnych po Norwegii, Niemczech nad Renem i 
Wiedniu. Zwierza się w końcu, że przebywając 
w Niemczech i umyślnie je studyując, zamierza 
teraz napisać nową powieść, pt. „Monaieur et 
madame Moloch®, w której chce przedstawić 
współczesny stan duchowny Niemiec.
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— Nie będzie to — powiada — ani ro­
mans, ani nowela. Zamarzam narysować fikcyj­
ny dwór niemiecki, na którym panują wszystkie 
idee, uczucia i przesądy specyalnie niemieckie. 
Wystawię go w miniaturze, żeby szczegóły lepiej 
uwydatnić. Znajdą się tu jednak wszystkie sprę­
żyny, jak to mówi o mechanice, państwa Nie­
mieckiego. Umieszcza go gdzieś nad Benem 
wśród podań niemieckich. Zamierzam postawić 
naprzeciw siebie Niemcy, szukające ideałów i 
Niemcy kujące armaty. Pan Moloch, walczący o 
prawo i rozum. Przy nim pani Molocb, jako re­
prezentantka niemczyzny sentymentalnej i ma­
rzącej, owej „Yergissmeinnicbi" z poezyj.

— A w tym stanowczym pojedynku, któż 
zwycięży, idea czy arm ata?

— Zapewne, tak by wypadało, że idea Ale 
kiedy? Niedy jeszcze Niemcy tak zbrojącej się 
nie szukały potęgi, jak obecnie. Jest nieszczęście, 
że najliczniejsza i najlepsza część niemieckich 
myślicieli nie widzi całego barbarzyństwa w tym 
militaryzmie. Podoba im się szczęk pałaszów i 
pisk piszczałek dlatego tylko, że są niemieckie. 
Wszystko jest dobre i święte, co tylko zmierza 
do wielkości i zwierzchnictwa Niemiec. Od czasu 
słynnych odezw Fichtegu „do narodu niemie­
ckiego" najpotężniejsze umysły tamtejsze wierzą, 
iż do spełnienia posłannictwa cywilizacyjnego 
Germanów koniecznie jest potrzebną ariuiu. Ar­
gumentów dla historyi, dla filozofii i literatury 
szukają w fabrykach Essen Dość przypomnieć 
Mommsena i Wagnera. Idea niemiecka upaja się 
apoteozą armaty.

Obok tego, unazują się tam jednak dzisiaj 
pewne zwiastuny lepszego zwrotu. Ccdzień mili- 
tar/zm  napotyka przeciwników liczniejszych. Wiem 
wprawdzie, że pojęcia nie przerobią się z dnia na 
dzień, aie trzeoa jednak rzucać dobre ziarno !

Można życzyć p. Marcelemu Prevost szczę­
śliwego posiewu. Ale chyba za swego życia nie 
będzie zbierał plonów upragnionych, bo kilku­
setletniej tradycyi krzyżackiej i pruskiej nie 
przerobi najp.ękniejsza nawet jego powieść.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą .

— Wczoraj po południu po śnieżnej za­
dymce nastąpiła odwilż i spadł deszcz ze śnie 
giem, tak że całe miasto przedstawia obraz je- 
żnej wielkiej kałuży.

— Rada miajska na odbytem wczoraj po­
siedzenia, pod przewodnictwem prez. uchwaliła 
wybrać osobną koinisyę dla załatwienia rekursów 
w sprawach wodociągowych. Po załatwieniu kilku 
spraw administracyjnych nastąpiło posiedzenie 
tajne, na którem nadano prezenty na jedną po­
sadę nauczyciela starszego i na trzy posady nau­
czycieli młodszych. Dalej rozpatrywano sprawę 
ruzygnacyi dziewięciu członków Rady Muzeum na­
rodowego, którzy z hr. Stanisławem Tarnowskim 
zrezygnowali ala tego, ze Rada miejska uchwa­
liła w sprawie posady dyrektora Muzeum, obsa­
dzić tę pusadę po wysłuchaniu opinii członków 
Rady muzealnej, a nie, jas dotąd bywało, na ich 
przedstawienie. Rada miejska uchwaliła rezygna- 
c-yi nie przyjąć i uprosić wszystkich, aby zechcieli 
pełnić dalej swe funkeye. Z kolei p. Friedlem u- 
zasadńiał wniosek w sprawie rezygnacyi kustosza 
Muzeum narodowego p. Ziemięckiego. Do uchwa­
lenia wniosku, przyjmującego rezygnacyę, nie 
przyszło z powodu braku kompletu.

— Termin posiedzenia komisyi stałej w 
sprawie Morskiego Oka oznaczono na poniedzia­
łek 27 bm. Posiedzenie odbędzie się w Colltgi m 
Notum. Prot. dr. Wróblewski wypracował ob­
szerny memoryał w tej sprawie, który będzie ro­
zesłany ao szerokich kół, interesowanych w tej 
sprawie.

— Wczoraj wieczorem odbył się w sali 
hotelu Kle'na komers młodzieży akademickiej 
dla bliższego poznania się z przybyłymi Rusina­
mi. Imieniem czytelni akademickiej powitał ich 
prezes czytelni, zaznaczając szczerą dla nich 
sympatyę. Ze strony socjalistycznego stowarzy 
szenia akademickiego „Ruch" przemawiali: ak. 
Żuiawski i Koszubski którzy starali się nakłonić 
Rusinów do zapisywania się do tego towarzystwa. 
Rusini oświadczyli, że na razie nie zapiszą się 
do żadnego stowarzyszenia, bo mają zamiar za­
łożyć własne. Z przemówień Rusinów można 
wnosić, że skłaniają się oni ku partyi socyali- 
stycznej. Jeden z mówców ruskich oświadczył 
imieniem wszystkich przybyłych, że stanowczo 
potępia zajsc a w kuchni akademickiej, wywo­
łane przez kilku moskalofilów. Z pomiędzy Ru­
sinów przemawiali mianowicie: pp Jasymow oz, 
Kałymon i Temnicki.

— Wydział krakowskiej izby adwokackiej 
uchwalił na wniosek prof. dr. Rosenblatta udać 
się do parlamentu za pośrednictwem Koła pol­
skiego i do ministerstwa sprawiedliwości - z pro­
śbą o pomnożenie radców w senacie polskim w 
trybunale najwyższym, gdyż wskutek braku rad­
ców tych nieklóre sprawy zalegcji dłużej niż 6 
miesięcy. Brak jest więc wielki i pomnożenie ich 
jest niezbędnie potrzebne.

Ostatnie wiadomości.
N. fr. P .ess', omawiając wybór ponowny 

Wolfa, zastanawia się nad tem: co oznacza wer­
dykt wyborców. Nie jest on oświadczeń.ern się 
przeciw programowi wszechniemców, albowiem 
Wolf z programu swego nic nie zmienił — nie 
jest także oświadczeniem się za programem 
wszecbtiiemieckim, albowiem stronnictwo.wszech- 
memieckie jak najostrzej wybór Wolla zwal­
czało. N. fr. Pfesse przychodzi do przekonania 
że pod względem polnycznym wybór ten nie ma 
najmniejszego znaczenia a wypadł na korzyść 
"Wolfa jedynie z powodu jego indywidualności,

* jak niemniej agitacyi i groźby, iż w razie nieu- 
zyskania mandatu, odbierze sobie życie.

Ogólnie przedstawia wybór Len istotnie za- 
nik poczue.a etycznego wyborców — dia całości 
parlamentu zaś o tyle jest nieszkodliwym, iż 
Wolf będzie zwalczać wszeehniemców a ci, słusznie 
się go wstydząc, nie omieszkają jego wpływu 
umniejszać.

Prof. akademii rolniczej w Tetschen Seidl, 
k in  ego żona, ,,uk wiadomo, unała bliższą zna 
jomosć z Wolfem, otrzymał na własne żądanie 
urk>p do świąt Wielkanocnych.

Telegramy i telefonematy.
K lu b y  i kom isje,

W iedeń 18 stycznia.
Komisya budżetowa rozpoczęła wczoraj dy 

skusyę nad budżetem ministerstwa kolejowego.
P. Kozłowski wywodził, iż rosyjskie i 

węgierskie zboże ma transport nadzwyczaj tani, 
podczas gdy zboże auslryackie musi za transport 
o wiele więcej płacić Państwo prowadzi politykę 
ceł ochronnych na korzyść własnego zboża, ko­
leje natomiast prowadzą politykę premij ekspor­
towych na korzyść zboża obcego. Mówca doma­
ga się indywidualizowania taryf iakże na kole­
jach lokalnych i stawia żądanie uczynienia dal­
szego kroku na drodze decentralizacyi orgamza- 
cyi kolejowej, co tylko na korzyść cahj organi­
zacji wyjdzie. W końcu występuje przeciw prze­
sadnej oszczędności, która w dyrekcyi staniała 
wowskiej stała się przyczyną tylu nieszczęśli­
wych wypadków.

Minister Wittek wskazywał ua niekorzystne 
wyniki finansowe ruchu na kolejach państwo­
wych, spowodowane przeważnie podwyższeniem 
płac personaiu. Z tego powodu musiał rząd na 
razie oamówić petycyi ostatniego wiecu urzędni­
ków kolei państwowych. Minister ubolewa nad 
braLiem statystyki ruchu towarowego na kolejach 
państwowych. wskazuje na przedsięwzięte w tym 
kier inku studya i próby i podnosi, jak cenna 
byłaby jednolitość systemu taryfowego aa wszy­
stkich kolejach austryackich i węgierskich - - C o  
się tyczy życzeń posła Kozłowskiego w sprawie 
indywidualizacyi taryf, minister zupeime się z 
nim zgadza i jest za potanieniem ruchu na ko­
lejach lokalnych.

Co się tyczy sprawy ulg taryfowych dla 
transportu drzewa galicyjskiego na zachód i do 
Wiednia, oświadcza minister, że dotyczące roko­
wania z koleją Północną już ukończono i wydały 
pomyślny rezultat. Dalej omawiał minister sprawy 
kolei lokalnych w Galicyi, podniesione przez p. 
Starzyńskiego i donosi, (że konstytucy onwanie ko­
lei lokalnej z Jaworowa do Janowa znajduje się 
już w toku; co do podniesionej przez Eug. Afcra- 
hamowicza sprawy rekonstrukcyi kolei Stryj- 
Ghodorów, to kompetentna dyrekeya kolei pań- 
sLwowych wydała już poleceniu co do rozdziału 
robót.

W ciągu dalszej dyskusyi przemawiał p. 
Starzyński i domagał się decentralizacyi kolei, 
dalej p. Eugeniusz Abrahamowicz, który żądał 
rekonstrukcyi kolei Stryj-Chodorów, zniszczonej 
przez powódź przed półtora rokiem, dalej zabrał 
głos p. Byk i mówił obszernie o położeniu prze­
mysłu domowego w Galicyi, który pod względem 
taryfowym gorzej jest traktowany, niż węgierski.

Mówił jeszc/e p, Kramarz, który oświadczył, 
iż w sprawie taryf kolejowych zajmuje to samo 
stanowisko, jakie w swem przemówieniu zajął p. 
Forst, poczem dyskusyę przerwano. Następne po­
siedzenie dzisiaj.

W ie d e ń  17 stycznia.
Komisya Izby panów, wybrana dla przedy­

skutowania projektu ustawy w sprawie urządze­
nia i o r g a n i z a c y i  o b o w i ą z k o w y c h  r o l ­
n i c z y c h  stowarzyszeń zawodowych przeprowa­
dziła wczoraj wyczerptyąoe ońrady nad tym pro­
jektem i przyjęła go w redakcyi Izby deputowa­
nych. Na referenta w pełnej Izbie wybrano ks. 
Ferdynanda Lobkowitza.

W iedeń 17 stycznia.
W komisyi budżetowej odbywa się dziś 

dalszy ciąg dyskusyi nad etatem ministerstwa 
kolei.

P. Górski wchodzi w szczegóły budżetu mi­
nisterstwa kolei i w jego formy. Wydatki cen­
tralne tego mnaisie.stwa są olbrzymie. Personal 
wzrósł tak, jak w źaduem innern ministerstwie. 
Jest obecnie z górą 700 urzęumków, podczas gdy, 
jak ministerstwo haudlu miało dział kolei, liczba 
urzędników tego działu nie wynosiła całej setki. 
Do tego przybywa nowo otworzona dyrekeya Lu 
dowy. Powodem tego olbrzymiego aparatu jest 
obecne zcentralizowanie zarządu. Koniecznem jest 
przeto przeprowadzenie reformy w kierunku de­
centralizacyi Zwraca jeszcze uwagę na biuro- 
kracyę w ministerstwie kolei, na zbyteczną p.sa- 
ninę. Przy deceniralizcyi z pewnością zmniejszy­
łyby się koszta admiiustracy ■

Spraw y auMtryackle.
W iedeń 17 stycznia.

Fre.nd' nbluit donosi: Na caiogodzinnej kom 
ferem.yi prezesa gabinetu dra Koei bera z dep. 
Prądem rozwijał PraJe zapatrywania niemieckie­
go stronnictwa ludowego o widokach niemiecko- 
czeskiej akcyi, mającej na celu osiągnięcie wza- 
jemuego porozumienia. Zdaniem p. Pradego o- 
becna chwila nie może być uważaną zajkorzyslną 
dla rokowań i że do nich należy raczej przystą­
pić dopiero po załatwieniu budżetu w izbie de­
putowanych. P. Prade zaznaczył dalej, żo nie 
odzownym warunkiem pomyślnego rezultatu kon- 
ferencyi jest ścisłe poprzednio określenie ze stro­
ny rządu pojęcia „wewnętrzny czeskL język urzę 
dowy“. Prezydent ministrów wysiuchal z uwagą 
wywodów dep. Pradego, dał jednak do poznania, 
że rząd jest tak dobrze jak zdecydowany zaini- 
cyować jak najrychlej zebranie się konferencyi 
ugodowej, albowiem spodziewa się, że ostatecznie 
przyniesie ona pomyślny rezultat.

W iedeń 17 stycznia.
8luvische Corresporideos donosi, że na za­

proszenie prezydenta gabinetu dr. Koerbera od­
była się konfereneya dr Koerbera z posłami 
czeskimi: Pacakiem, Stranskym, Brzoraćum i
Kramarzem co do sposobu postępowania przy 
ewentualnej konferencyi ugodowej. Posłowie o- 
świadczenie dr. Koerbera w tej mierze przyjęli 
do wiadomości i oświadczyli, że zakomunikują 
je komitetowi wykonawczemu stronnictwa mło- 
doczeskiego.

W iedeń 17 stycznia.
Neue fr. Presse uważa za rzecz zupełnie 

pewną, że Izba deputowanych rozpocznie na no­
wo obiady z końcem bieżącego miesiąca, naj­
prawdopodobniej 28 bm. Powszechnie spodzie­
wają się, że Izba deput. dzięki pospiesznym o- 
bradom komisyi budżetowej bedzie mogła już w 
pierwszych dniach lutego przystąpić do drugiego 
czytania preliminarza budżetowego. Na pierwszem 
miejscu porządku dziennego posiedzenia poswią- 
tecznego stanie przedłożenie o kontyngencie re- 
krutó v, przyjęte już przez komisyę wojskową.

B u d a p e s z t  17 stycznia.
Festcr Lloyd donosi, że decyzya co do no­

wych dział zapadnie po tegorocznych wielkich 
manewrach letnich, albo nawet dopiero na wio­
snę r. 1903. Stało się to dlatego, ponieważ nie 
ma widoków, ażeby przed tym czasem można 
było przystąpić do wykonania nowych dział. 
Oczekują więc, że tegoroczny budżet, przeaiozony 
w delegacjach, nie będzie jeszcze zawierał żąda­
nia kredytu na nowe działa.

Sejm  praski.
Berlin. 17 stycznia. Na wczoraj- 

szern posiedzeniu sejmu pruskiego toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad budże­
tem, P. Heyderstrand, konserwatysta, o- 
świadczył, iż przedłożony przez rząd pro­
jekt taryfy celnej jego nie zadowala.

Minister Rheinbaben odpowiedział, iż 
sprawa ta należy do kompeienoyi parla­
mentu. Ostrzega jednak przed zbyt daleko 
idącemi żądaniami.

P. Richtik oświadczył, że Buelow wy­
cofa się tak samo ze sprawy taryfy cel­
nej jak przed prawicą ustąpił ze sprawą 
kanałowa.v

Berlin 17 stycznia. Prezydent g a ­
binetu hr. Buelow występuje stanowczo 
przeciw niektórym wywodom i podnosi, 
że jest jego usilnem dążeniem podnieść 
rolnictwo, ale tylko w granicach, które są 
wskazane dobrem ogólnem. Mówca nie 
da s.ę wciągnąć do krańcowej polityki 
agrarnej Co do przedłożonych obecnie 
ceł minimalnych nie można w niczem u 
stąpić, ale także nie można pójść za prze- 
sadnemi żądaniami. Rząd zwraca się do 
wszystkich, ażeby w usiłowaniach swych 
trzymali się wskazanych przez ogólną 
sprawiedliwość granic. Oo do projektu k a ­
nałowego oświadcza mówca, że o wnie 
sieniu jego zadecyduje k o ro n a ; mówca 
jest przekonany, że projekt ten będzie 
zrealizowany.

P arlam ent angielski.
L o n d y n  17 stycznia. Król otworzył 

wczoraj parlament w obecności Królowej 
i licznych dyplomatów i pocłów mową 
tronową, w której wskazał na podróż na­
stępcy tronu do Kolonii; podróż ta ście­
śniła węzły wzajemnego szacuDku i lojal­
ności. Stosunki z obcemi mocarstwami są 
trwało przyjaźne. Król ubolewa, że wojna 
w południowej Afryce ciągle jeszcze nie 
jest ukońezoua. mimo iż operacye przy­
brały korzystny dla Anglików obrót i że 
teren wojny obecnie jest znacznie mniej­
szy. Pomimo męczącego i trudnego zada­
nia, jakie ciąży na żołnierzach angielskich, 
objawiają on1 wielką ochoczość oraz naj­
wyższą humanitarność w traktowaniu nie­
przyjaciela, które zasługują na najwyższe 
pochwały

Mowa tronowa wspomina następnie o 
konferencyi cukrowej w Brukseli, co do 
której spodziewa się, że się jej uda usu­
nąć system szKodliwy dla fabrykantów z 
kolonii produkujących cukier. Dalej wspo­
mina mowa tronowa o traktacie, zawartym 
ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie wy­
budowania kanału międzyoceąnowego i o 
traktacie z Brazylią w sprawie uregulo­
wania granicy w drodze sadu rozjemcze­
go, przyczein król z radością donosi, że 
król włoski objął urząd sędziego rozjem 
czego. W końcu podnosi mowa tronowa 
konieczność udzielenia wsparć dla dotknię­
tych klęskami elcmentarnemi w Indyaeh.

Ustępy mowy tronowej, wspominają­
ce o humamtarnem postępowaniu wojsk w 
południowej Afryce, przyjęto wbrew zwy­
czajowi żywymi oklaskami.

L o n d y n  17 stycznia. Izba lordów 
przyjęła adres. W ciągu dyskusyi lord 
Salisbury wystąpił stanowczo przeciw te­
mu, ażeby Boerom ofiarowano pokój, jeśli 
oni sami o to nie będą prosili. Sprawy 
amnesty: i kilku innych kwestyj nie mo­
żna poruszyć dopóty, aż nieprzyjaciel sarn 
nie będzie pros ł o pokój.

Lord Rosebi ry podniósł, że Anglia 
w całym świecie jest znienawidzona i że 
nie ma podobnego drugiego przykładu, 
ażeby jakieś państwo było tak przez wszy­
stkich znienawidzone. Mówca wyraia po­
chwałę dla lorda Chamberlaina. Łagodne 
środki rządu me napełniają mówcy zau­
faniem, lecz tylko poważną obawą.

Minister spraw zagranicznych Lands- 
downe przyznaje, że Augiia na kontynen 
cie jest znienawidzona, ale to jest nie 
uniknione, gdy wielkie moeastwo wystę­
puje przeciw małemu państewku.

Lord Spencer przyłącza się w zupeł- 
nościp o słów mowy tronowej, która za­
wierał uznauie dla armii brytańskiej i za­
znacza, że niepodobna dać republikom 
południowo afrykańskim niezawisłośoi.

Lord Salisbury wyraża zadowolenie 
z powodu tej mowy i powiada, że nie ma 
nic trudniejszego, jak decydować już te­

raz, jak należy postąpić w razie skończe­
nia wojny.

Londyn 17 stycznia. W izbie gmin 
po podjęciu posiedzenia, po odczytaniu mo­
wy tronowej odczytał speaker imiona po­
słów wybranych po zamknięciu sesyi. F r .  
Peray omawiał sprawę wyboru p. Lyncha, 
którego wybór uważa za obrazę i żądał 
wybrania komisyi celem zbadania tej spra­
wy. Następnie przeszła izba do dyskusyi 
adresowej i pierwszy przemawiał Camp- 
bell-Bannerman.

Londyn 17 stycznia. W izbie lor­
dów oświadczył Salisbury, kończą' swe 
przemówienie: Jeżeli Boerowie będą pro­
sili o pokój, to będzie wówczas dosyć 
czasu powiedzieć, pod jakiemi warunkami 
zaproponowany pokój ma być zawarty; 
Boerowie dotychczas zawsze odrzucali 
myśl zawarcia pokoju. Nie jest rzeczą 
Anglii rzucać amnestyi, konstytucyi itp. 
na ponętę dla nieprzyjaciela, który złamał 
pokój, nie uszanował praw Anglii i pu­
stoszył posiadłości króla angielskiego. Je ­
żeli nieprzyjaciel pragnie pokoju, w takim 
razie musi to otwarcie powiedzieć; zanim 
zaś to uczyni, będzie — wojem zdaniem 
— tem lepiej, im mmej rząd mówić bę­
dzie o tych rzeczach. Następnie bronił 
Salisbury stanu oblężenia, bez prawa wo­
jennego bowiem powodzenie wojny jest 
niemożliwe. Gdyby wojna została ukoń­
czona, w sposób niehonorowy dla armiii 
angielskiej i mestosunkowy do wielkości 
poniesionych ofiar, pociągnęłoby to przy­
kre skutki dla nas w całym świecie.

Po Salisburym zabrał głos Roseberry, 
mówca zapytuje Salisbury ego, czy prawda 
jest, że przebywający w Europie zastępcy 
Boerów konferowali z rządem co do wa­
runków pokoju. Salisbury przeczy tema. 
Roseberry powiaaa dalej, że w ostatnim 
czasie bawił w Londynie przez kilka dni 
prezydent holenderskich ministrów, o czem 
pisały dzienniki w taki sposób, że powsta­
ło podejrzenie, iż toczą się jakieś pertrak- 
tacye. Mówca powiada, że Anglia jest 
znienawidzona w całuj Europie. Ostatnią 
mowę Chamberlaina pochwala mówca w 
zupełności, była ona jak najlepszą i jedy­
nie możliwą odpowiedzią Sekretarz dla 
spraw zagranicznych Landsdowne ubole­
wa, że mąż tak wybitny jak Roseberry 
twierdzi, iż Anglia jest w całej Europie 
znienawidzona. Jest to niesłuszne. Zawsze 
jeżeli wielkie mocarstwo prowadzi wojnę 
z małem państwem, sympatyę są po stro­
nie słabszych. Po stronie Anglii jest pra­
wo. Rząd zajmuje się poważną reformą 
wojska.

Na tem dyskusyę zamknięto, poczem 
adres uchwalono.

Londyn 17 stycznia. W izbie gmin 
powitali posłowie z partyi rządowej wcho­
dzącego do sali Chamberlaina długotrwa- 
jącymi oklaskami.

W toku dyskusyi adresowej krytyko­
wał dep. Gampbell-Bannermad prowadze­
nie wojny południowo-afrykańskiej, o- 
świadczając się przeciw bezwzględnemu 
postępowaniu wobec Boerów a za zawar­
ciem z nimi pokoju. Mówca wystąpił tak­
że przeć'w przjmusowym środkom w I j - 
landyi. Bilfour bronił rządu przed zarzu­
tami poprzedniego mówcy i oświadczył, 
że rząd będzie prowadził wojnę do końca, 
tj. do zupełnej aneksyi republik.

W  Chinach.
P e k in  17 sty cznia. W nocy napadli 

Japończycy na austro-węgierski posteru­
nek; w starciu jeden japoński żołnierz 
zginął od kuli.

Anglia i Tran^raaL
Londyn 1? stycznia. Na wniosek 

prokuratoryi pAicya wydała rozkaz are­
sztowania nowo wybranego członka izby 
niższej, Artura Lyncha z powodu zdrady 
stanu. Lynch bowiem przy wybuchu woj­
ny transvaalskiej był pułkownikiem w woj­
sku Boerów, poczem wrócił do Anglii, gdzie 
wybrany został do parlamentu jako kan­
dydat nacyonalistyczny.

Lynch oświadcza, że wtedy był oby­
watelem transvaalskim, że więc musiał 
brać udział w walce.

Dotychczas nie można było Lyncha 
odszukać; przypuszczają, że znajduje się 
w Paryżu.

K a fe k ln g  17 stycznia. Boerowie 
przekroczyli linię kolejową, prowadzącą z 
Kaplandu i natarli na załogę angielską w 
Willowdam, na zachód od Mafekmgu. 
Przyszło do walki. Inny oddział Boerów 
zabrał 1000 sztuk bydła. Anglicy wysłali 
pociąg pancerny i odparli uioprzyjaciela.

Różne.
Tryest 17 stycznia. Ks. Adalnert 

pruski udał się wieczorem na ląd i był 
na obiedzie u niemieckiego konsuia jene- 
ralnego W obiedzie wz ęli udział namiest­
nik i kilku dygnitarzy, Po obiedzse wrócił 
ks. Adalbert Da pokład okrętu „Oharlotte“ .

B e rlin  17 stycznia. Brat cesarza 
ks. Henryk pruski uda się w zapowiedzianą 
do Ameryki podróż dnia 15 lutego. Od­
płynie on na parowcu niemiecko-półno- 
cnego Lloyda z Bremerhaven.

B e rlin  17 stycznia. Wiadomość o 
zezwoleniu stolicy św. na urządzenie fakul­
tetu teologicznego przy uniwersytecie stras- 
burskim, o tyle należy uzupełnić, że ze­

zwolenie uczyniono zawisłem od warunku, 
iż profssorów tego wydziału mianować 
będzie biskup strassburski.

^Petersburg 17 stycznia. Przy mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych utworzo­
ny zostanie nowy oddział, z przysługują­
cymi mu prawami departamentu, w którym 
koncentrować się będą wszystkie sprawy 
szlachty rosyjskiej.

Dział ekonomiczny.
Ubezpieczenie bydła. W komisyi budże­

towej złozyl dr. Koerber ważne wyjaśnienia co 
do projektowanego ubezp.oczenia bydła. Minister 
naszkicował, na jakich zasadaeh oprze się pro­
jekt rządowy, i zaznaczył, że rząd głównie oparł 
się na uchwałach sejmów krajowych. Główne za­
sady projektu są: 1) ubezpieczenie ma być do­
browolne, a nie przymusowe — 2) bydło ubez­
pieczać się ma nie na sztuki, lecz według z góry 
oznaczonej wartości 3) związki asekuracyjne 
rozdzielone być mają na grupy miejscowe, a to 
celem łatwiejszej kontroli.

—  {.miana ustawy wodnej. Przy uchwaleniu 
przedłożenia o regulacyi rzek, Sejm polecił wy­
działowi kraj., ażeby przedsięwziął starania, ce­
lem zmiany w drodze ustawodawczej przepisów 
ustawy wodnej w tym kierunku, aby rząd (pro­
wadzący regulacyę przedsiębiorca), tworzących 
sie w czasie regulacyi odsypik, nie zabierał wła­
ścicielom gruntów nadbrzeżnych i nie kazał ich 
potem tymże właściciejom odkupywać. Ponieważ 
sprawa dotyczy przedewszystkiem rzek, których 
regulacyę prowadzi i w przyszłości wykonać bę­
dzie namiestnictwo, przeto wydział kraj. odniósł 
się przedewszystkiem doń z zapytaniem, czy i 
o ile należałoby zmienić stylizacyę § 47 kraj. 
ustawy wodnej, ażeby nie naruszając postano­
wienia co do gruntów, uzysaanych wskutek bu­
dowli regulacyjnyah, bez wszelkich wątpliwość' 
zapewnić posiadaczom gruntów nadbrzeżnych 
własność wysp i odsypisk po myśli §§ 407 do 
411 kodeksu cywilnego. Na powyższe przedsta­
wienie wydziału krajowego odpowiedziało na­
miestnictwo, że nie uważa za potrzebną zmiany 
zupełnie odpowiedniej i dokładnej stylizacyi §. 
47 ustawy wodnej, gdyż paragraf ten normuje 
inny, w powszechnej ustaw.e cywilnej nieprze­
widziany sposób nabycia gruntu, powstałego 
wjkutek budowli regulacyjnych, a nie naturalne­
go przymulenia, a z postanowienia § 47 ustawy 
wodnej wypływa dla przedsiębiorcy buuowli re­
gulacyjnej tylko tytuł uanycia własność" gruntu, 
wskutek czego o prawie przedsiębiorcy do wła­
sności gruntu takiego ma w każdym poszczegól­
nym wypadku orzeKać tormalnie w toku instan- 
cyi władza polityczna po przeprowaazeniu do­
chodzenia.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 17 stycznia. (Telegram (fasety Na­

rodowej). Zamknięcio giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudnia. Akcyr auntr. zakł. kredyt. ń46 '— , 
węg. z: Ki idu kredyt. 664-— , Angiobankn 268 '— , 
Onionbanku 640’ — , Banku dla krajów koronnych 
ł l 5 '7 f , Bankyereinu 447 60, Bodenoreditu 890’— , 
Gal. Banku hipot. - •— , kolei państwow. 656'5G 
kolei południowej 78'50, tramwaju A. 285’ —, B, 
280’50, kolei Elbethal 450 — kole1 półnoone: 
—• ■— solei czerniowieckiej —;—, al .my 418’50. 
Rima Muranya 486’—, pieskiego towarz. żel, 
1480, fabryki broni 816’—, tureckie tytoniowe 
291' — , oblig. węg. indemniz. 94 '60, renta majowa 
100 25, austr. renta koronowa'96’70, węg. renta 
koronowa 95*30, 56-let. lifty  tow. kredyt, ziems’ 
92 40, 4-proeent. listy  banku krajów. 92’ — , 4 1/» 
procent, listy banku krajów. 99*50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90*50, 4 1/,-procent, listy ban&U 
hipotecznego 97*75, 5-procent. listy banku hipot.. 
109*50, 4-proeent. galic. obligac. propinac. 97’90, 
4-procent, galic. pożyczka kra,,, z 1893 r. 94’— , 
4-procent.. pożyczka m. Lwowa 88’50, losy tureckie 
I0 8 ’75, marki 1 I7 ’17, ruble 253’— .

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 17 stycznia.

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro­
nowa. Pszenica godowa 8.— do 815, pszenica no­
wa 7’90 do 8- —, żyto gotowe 6’30 do 6’60, żyto 
now« 6’20 do 6*50, owies obroczny 6 60 do 
6’80, owies nowy f ’40 do 6’60, jęczmień pastewny 
5’25 do 5’7b, jęczmień brow. 6’50 do 7’—, rzepak 
nowy 18 50 do 141—, lnianka i0 ’75 do 11’25, 
groch pastewny 6’75 do 7 50, groch do gotowa­
nia 7’75 do 12’—, wyka 6’75 dc 7’25, bobik 
Ó‘80 do 6’10, hreczka 6 50 do 6’75, kukurudza 
nowa 5’50 do 5’80. starri 5’75 do 6’—, chmiel 
za 66 kilo —‘— do — , koniczyn^ czerwona 
48’— dr 60*—, biała 45’— do 75’—, szwedzka 
50’— do 8 0 —, tymotka 26’— dc 86’-  .

Spiryins loco za 60 litr. gotowy 16*— do 
16 25, paritas Tarnopol na termina 15*50 do 
15’75

W pszenicy tendoucya zwyżkowa trwała, co 
do innych produktów usposobienie niezmienue.

— Wleaen d. 17 stycznia. Cukier (spokojnie) 
18’— do —’—. Nafta galicyjska 81’60 do —•— 
Spirytus 34.tO do —. — .

Wiedeń dnu 17 stycznia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano r szenicę na jesień 0’— do 0’— 
na wiosnę 9’45 do 9 46, na mai-ozbrwiec —•— do 
—•—, ćytc na jesień 0*— do 0’—-, na wiosnę 7’98 
do 7*99, nu maj-czerwiec —’— do —■—, kuknro- 
dza ua wrzesieu-pażdzisraik 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5’70 do 5 72, na czerwiec-lipiec — •— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0’— do 0’—, owies na 
jesień 0’— do 0’—, na wiosnę 7’77 do 7’79, na 
maj-czerwiec 0’— do 0’—, rzepak na sierpiei1- 
wrzesień —’— do —*—, na styczeń-luty — •— 
do — olej rzepakowy ua kwieeień-maj 0 — 
do 0 —, na wrzesień-grndzień 12 50 do lfc’70.

Usposobienie: pszenica silnie, żyto haussa, 
inne pewne.

Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dniu 17 stycznia.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 9’26 do 9-27, 

na maj 0’— do 0 —, ua październik 8’39 do 8’40, 
żyto na kwieć. 7 67 du 7 68, na październik ()■— 
do 0*—. owies na kwieć. 7 50 do 7’52, na pa- 
żdziemiK 0’— do 0’ — , kuknrudzr na sierpień 0 ’— 
do 0’—, na p iżdz. 0’— do 0’ — , na m-j (190£) 
5*40 do 5 41, rzepai. na sierpień 12’25 do 12*35

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie : lepsze.
Stan powietrza: wiatr.
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PO LATACH
F .

z niem ieckiego

E R H A R D T A .

(Ciąg dalszy).

— Jakże niemądrze, tak poddałam się! Nie 
byłam przecież nigdy tasą  mglistą, chwiejną 
księżniczką. Nie prawdaż?

— Nie, odkąd panią znam, nie — przyznał 
radca, znający ją  od dzieciństwa. — Jako pani 
t . Tettan zachowywałaś się pani zawsze niena­
gannie. Delikatna, ale też silna i elastyczna jak 
trzcina. A teraz pokażmy puls. --  Ujął delikatną 
białą rączkę — lekkie oznaki febry — zauwa­
żył oschle, badawczo przytem patrząc w jej 
oczy, które właśnie po raz pierwszy spoczęły na 
twarzy męża z niespokojnym, przestraszonym 
wyrazem.

— Muszę pójść do Januszka; on czeka. — 
Usiadła w jednej chwili na otomanie.

— Tak mi się podoba! Silna wola w mło- 
dem ciele! — uśmiechnął się doktor, przytrzy­

mując jej ramię. — Ale nie za wiele na te ra z ! 
Synek pani może przecież tu przyjść. A teraz, 
panie baronie, możemy żonę oddać w opiekę 
wiernej służącej. Po tym wypadku nie dobrze 
byłoby ją  otaczać więcej ludźmi.

Gdy wyszli, znowu próbowała Irena wstać.
— Wielmożna pani 1 — prosiła przywiąza 

na pokojowa, przytrzymując ją za rękę. Zmę­
czona usunęła się na poduszki.

— Ach, jeszcze i ty, Maryniu ? No to przy- 
szlij mi tu mego Januszka.

Po kilku chwilach pokojowa wróciła.
— Panicza nie ma w jego pokoju.
— N e ma? Gdzież on może być? obruszy­

ła się Irena gwałtownie.
— Może u pana m ajora? — domyślała się 

służąca.
- Ach tak, może! — westchnęła z ulgą — 

Czy był przedtem sam ? Franciszka czy już 
poszła ?

— Franciszka wymówiła się na dziś z po­
wodu przeziębienia.

Irena przypomniała sobie teraz. Omdlenie 
zamąciło jej pamięć.

— Ale wielmożna pani może teraz prze-

nieni przyjęła, pokojówka odwróciła się i zaczę­
ła robić porządki w pokoju, do którego nieda­
wno wniesiono z pośpiechem zemdloną panię; 
dlatego nie zauważyła teraz silnego zblednięcia 
Ireny po przeczytaniu adresu.

— Idź Maryniu! Zostaw to, niech leży! — 
zawołała Irena prawie szorstko.

— Nie mogłabym tu trochę uprzątnąć? 
skoro pani...

— - Nie. Nikogo tu niepotrzeba. Zdrowa je­
stem. Nic nie potrzebuję!

Z oczyma utkwionemi w drzwi, czekała do­
póki służąca nie wyszła, przyciskając w zaci­
śniętej dłoni zaklejony list, który teraz z po­
spiechem rozerwała. Poznała natychmiast, że 
był adiesowany dziecinnem pismem Janus^k?
Z na pół stłumionym okrzykiem zgrozy zerwała 
się w okamgnieniu, siłą woli zwalczając ogar­
niający ją zawrót głowy.

Porwała płaszcz i kapelusz z szafy. Me­
chanicznie ubrała jedną rękawiczkę, podczas 
gwałtownego zbiegania ze schodów. Z każdym 
krokiem przybywało jej sił, gdy przechodziła mi­
mo dwóch zdziwionych służących. Dobrze przy-

czytać list — mówiła Marynia dalej. — Leżał na najmniej, że nie spotkała starego Jana, bo ten 
stoliku u panicza. niezawodnie byłby się starał ją zatrzymać. Prze-

Podawszy go Irenie, która go z roztargnie- szła już tak do połowy sieni, gdy zaszło to, cze­

go się obawiała. Alfred wyszedł równocześnie. 
Zdawał się własnym oczom nie wierzyć.

— Wychodzisz? Taka słaba? Pieszo? 
Sama ?

Popatrzyła mu prosto w oczy, z pomiesza­
niem i przestrachem patrzące na nią.

— Czytaj!
Przeleciał pismo oczyma, które mu trzy­

mała drżącą dłonią.
— Głupstwo! Ta przekręcona młodzież dzi­

siejsza! Dyabelska oznaka wieku! Przechwałki! 
Chce cię przestraszyć, a sam niezawodnie po 
szedł do majora.

— Kronheima, tak, ta k ! — uchwyciła się 
poddanej myśli jak  zbawczej deski ratunku i za­
jęta nią kroczyła jeszcze prędzej.

— No, więc, poszlijmy tam 1 — zatrzy­
mał ją.

- -  Nie, ja sama...
— No to ze mną...
— Na miłosierdzie Boże, zostaw mnie 1 — 

zawołała takim głosem, że z łatwością mógłby 
ją  słyszeć portyer przy bramie.

— Weż przynajmniej powóz — prosił, ule­
gając uporowi, ze względu na służbę nadbiega­
jącą. — Widzisz, dla mnie właśnie zaprzężono.

Usłuchała. Im prędzej przekona się, tem le­

piej Pcmógł jej wsiąść, mówiąc woźnicy adces 
Kronheima,

Irena patrzyła w list otwarty. Napróżno 
starając się odczytać go powtórnie. Chociaż to 
było zbytecznem. Jak ogniem miała te słowa wy­
ryte w duszy. Nie mogła się otrząsnąć z nich.

„Moja Najdroższa Mamusiu, czekałem tak 
dług'', długo a ty nie przyszłaś! Ach, on prze­
cież prawdę powiedział; ty nie możesz mnie już 
kochać jak  dawniej i wolałabyś nie mieć żadne 
go syna. Ale nie skłamałem, nie, nigdy! A teraz 
myślę, że jak mnie nie będzie, to on znowu bę­
dzie lepszym dla Ciebie, bo on zawsze przeze- 
mnie gniewa się na Ciebie. Już ja  to dobrze 
wiem. Jeden chłopczyk odebrał sobie życie, bo 
dostał z»e świadectwo, czytałem to w gazecie, 
a ja zrobię to dia szczęścia mojej mamy. I nie 
gniewaj się ya to na mnie droga, najlepsza Ma 
musiu. Mnie nie jest żal oddać życie za Ciebie. 
Bo ja  Ciebie kocham tak bardzo, bardzo, a ty 
taka biedna przezemuie, przez Twego kochające­
go Januszka".

Powóz zatrzymał się przed mieszkaniem 
Ryszarda. Wysiadła, wybiegła niemal po stro­
mych schodach na drugie piętro, wzburzone 
nerwy dodały jej sił.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1  et. od wyrazu.

P ó i g ą s k i  p o  l i t e w s k u

na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

7 L m  l - O n  P<5ł  k '10 znakom itych 
A l i .  I O U  O K R U C H Ó W  
H E R B A T  poleca F r y d e r y k  
Schnbntta i S p .  Lwów, Rynek 1. 45

Handel założony w  r. 1789.

N o w e  K a r a ś  p r z y g o t o w a w c z e

d o  ejrzum iiii] i n  te  l i c e n c y jn e *  o .
w stępne  i głów ne (ca ło ro czn e  i p ó łro czn e), ja k  ró w n ież  k u rsa  przygo

tow aw cze

do szkół kadeckick
rozpoczną, się w c. k. rządowo upraw. Z a k ła d z ie  w o ja k ó w  O -naukow ym  emer. rot­

mistrza A lło L IA  K O R N B E B G E R A

M T  w dniu 4  lu t e g o  1 9 0 2 .
W p isy  już otwarte. — W zorowo urządzony i starannie prowadzony p e n s jo n a t  zakła­
da przyjm uje każdego czasu, również u cz n ió w  s z k ó ł ś re d n ic h , którzy także pryw a­
tnie, aż do m a t u ry  naukę pobierać mogą w Zakładzie. Bliższych wiadomości udzieli 

D yrekcya. —  jł r a k ó w , ul. Zacisze 1 2.

A n r n n n m  z nkończouą szkołą R o i  
n l j l U i l U I I I  niczą Horodeńską, jedno 
letnią praktyką w dobrach W P . Passakasa 
w Brześdanach i w  W ittelów ce na Buko­
winie, poszukuje posady pisarza ekonomi­
cznego. A d r e s : Ja n  K orczyński w M arty­
no wie Nowym , ostp. w miejscu.

a u t o m a t y c z n e  ł a f k i
na większą ilość, na szczury 2 zł. na myszy 
zł. 1*20. Chwytają bez nastawiania do 40 
sztuk przez jedną noc, nie pozostawiając 
odorn i same się nastawiają. Ł a p k a  na owa­
dy „ E c k i p g e “  chwyta tysiące karakonów 
i owadów w przedągn nocy, po zł. i-ao 
Wszędzie najlepsze skutki. R ozsyła  za po­
braniem J .  SehU ller, W ien 2 Bezirfe, 

K n rzb a u erg a sse  2 . 7781

J 1C t i r t r o l i l #  L w ów , p o leca  wszel
• r \ « p i  ' l i f t .  kje instrumenta mu 

zyozna i sam egrająco . C enniki bezpłatnie

jajp kaszel
znane i bardzo smaczne R a l s e r ’ a  p i e r ­
s i o w e  b o m b o n y ,  —  2740 not. udo­
wodnionych świcdectw są dowodem, jak  
skuteczne są one przy kaszlu, chrypce, ka­
tarze i zaflegmienin. W szelkie inne środki 

śmiało m ożna odrzucić.
Pakiety po 20 i 40 hal. D o nabycia we 
L w o  wie : Z. K u c k tra  apt., n P . M ikolascha 
&  Comp. drogueryi, Z. Zadnrowicza &  Comp., 
L . K a llie ra  apt., J .  Beiaera apt., O. T . 
W inklera &  Syna, E . Schenkera drogueryi. 
w K o ło m y i: E . Stenzla apt., w Brzeżanach; 
W ł. N ahlika apt., A  D nosta apt., w  B ó b r- 
c e : Z . G ogela apt., w W iśn io w czyku : Z 
Landesa, w Stanisław ow ie: D r. B eilla , w 
Jarosław iu  : J .  Linko, w Stryju : H alaban
&  A pfelgriin, w  N adw órnie: E . H eller, w

Sam borze: S. W . Langingera.

IMećlal Zloty — H or. Concours

ASTHMA i KATARY
CIGAETEI i PROSZKU E S P I C

ł  D U 8 Z N O 8 Ć '  K A 8Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L G I
jnunlgfttor do zukadzanift piersiowego je s t najskuteczniejszym środkiem do pokonania chorób 

oddechowych. —  P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h .  — We wszystkich znacznych 
F rancji i zagranica — Spr.edaż hurtowa w P aryżu: 2 0 .  u l i c n .  S a i n t - I l i H Z » r e ,

T rzeba wym apać w łasn o ręczn eg o  podpisu  na każdej s z tu ce  jak abok.

E
organów
ap tekach

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szyb k iego  uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R Ó B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w P A fllŻ D  -  3 t. Ulica Sekwany.
W  K r a k o w i e  w  A p l .k r . r h  P . P W .  R E D Y K * .  W I S Z N I E W S K I E G O  . M I K O C K IE G O  ;

W L w o w i e  w  A p U k a c h  P  P  M IK O L A S C H A , W E W I O R S K I E G O  R U C K E R A  1 S K L E P I Ń S K I E G O .
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Pracom sufim Mci iilrlów teciiyc!
oraz n a jlep sza  metoda

NAUKI EROJU FRANCUSKIEGO
pod firm ą:

M A R T A  W A Ś N I E W S R A
L w ów , n lica  L e lew ela  1. 6.

Przy zamówieniach z prowiiney uprazza sif o przysłanie dobrze lezą- 
ctgo stanika, długości przodu spódnicy i objftośt w kłflach.

Ula dzieci *. wiek, objfiość w pasie i w piersiaeh długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądania próbki materyj każdego sezonn — franco
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W i j n a n d 7654

F O C K I N K
B o k  z a ło ż e n ia  w  A m sterdam ie 1679.

Najlepsze lik iery : Anisette, Curaęau, Cherry M y  ilu .
D ostaw ca nadworny królow ej niderlandzkiej, JM  cesarza A u stryi i króla 

W ęgier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejskich.
Jedyna filia w Wiedniu, I ., Hohlm arkt 4,

“W* T ele fo n  I ,  8285.
N abyć można także we wszystkich Jepszych handlach delikatesów i win.

O dBzezególnlona srebrnym  m edalem  na w y sta w ie  p o w szech n ej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W U E H T E S O  ł ł K Ó B M M
Lwów, ulica Akademicka 22 (rd</ ul. KorJnickiej)

przyjm uje wszelkie zam ów ił * i reperaeye tak  w ropotach kościelnych iak i 
salonowych, a m ia u o w io ic : z ło c e n ie  o łta r z y , Sfeonestusow , cy b o rjó w , o ł ­
ta rzy k ó w  p ro eesyon a ln ych  i od n a w ia n ie  ty e b ż e  itp . W zakresie robót, 
salonow ych przyjm uje zamów a*: na ram y w różn ych  sty la ch  t f a n t a ­
zyjn e  , k o n so le ,  k a s e t k i ,  k o lu m n y, s ta l u ją ł,  s to l ik ? , ta b o r e c ik l  1 t. d.

W Y R O B Y  GIPSOWE I TERAK OTO W E
im itu je ."  kolor hronzn , kośc i  , p ia n k i, porcelany i m arm urów. O dnawia i 
napraw ia uszkodzona a starożytne porcelany i .ozm ajto kruszce io niepoznania.

I

F A U S T Y N A  s F A  K O R / A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to.* 
o r n a t y ,  k a p y ,  c h o r ą g w ią ,  o t i a n ć a r y  jnkoteż wyroby s a l o n o w e .  
Podejmuje się. też iep.-raayi starych haftów, makat,  i starożytnych materyj.

Ą m agazyn  mód $  
jf S E I D L E R  I K A R P I Ń S K I E J  I

W  L w ów  płuc K apitu lny  i. 7,
A  poleoają w wielkim wyborze kapelusze damskie po ( ciiaoh (A;

omiarkowanyoh. Oryginalne modele paryskie J

0. k .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y  >

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjm uje wkłady i wypłaoa zaliozki na raob inek  bie- 
żąoy, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytnoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( i S a / e  d e p o s U a i

2a opłatą 2ó do 35 zł. w. a. rooznie, depozytary aa* 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej sohowek do wylą- 

nnego użytku i pod wtaarrym kiuosem, gdzie bezpieoznie 
K  a dyskretnie przechowywać może swoje mienie iub wa- 

żne dokumenty. W tym kiernnkn poozynił Bank hipo* 
teozny j ? k  najdalej idące zarządzenia.

P rzepiły  odnos- ^oe się dc tego rodzaju depozytów 
V?. o rz  maó moćue. bezpłatnie w oddziale depo*] towym,

»
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Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwt 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ckspedycya anonsó 
Rudolfa Mouse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu 

stawnych .głoszeń, jakoteł taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  I „  B e i l e r s i A t t e  2 ,

P rag a , €rrabcn 14.
BerPn, Wrocław! Dre/.no, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Liosk, Magdeburg, Monachium, Norymbergia, Stuttgart, Zuryoh!

- .*r

Bilety wizytowe „ ' ,
Zaproszenia ślubne i balowe,

Etykiety
na fla szk i p u d ełk a  a p te k a r sk ie

j e d n o k o lo r o w e  lu b  b a r w n e .

Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

T u tk i  cy g a reto w e , c e n n ik i, au tografie  i w sze lk ie  r o b o ty  w  za­
k r e s  a rty sty c zn o -lito g ra fic zn y  w ch od zące w y k o n u je m y  w zo ro ­

w o i n a  czas ozn a czo n y .

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

piller i Spółka,
L w ó w , ni. Ł y cza k o w sk a  3.

Ruch pociągów kolejowych od [ maja 1901,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podana zą podług zegara trodkewo-curopeęskiegc..

Pociąg godzina

pospiesin.

osobowy
■

poapteain.

oaobowy

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-10 
8*16 
8*50

11-45
11*55
12 .6E

1-10
1*35

1*45
2*35
S*14
4.40
5*35
5-50

5*40
6*00

9,00
8*40

8-50
9*41
9*50

9.20
10-50
10*20

P rzych od zą  do L w o w a  na d w o n e e  g łó w n y :

Czem iowiee, Itzkan, Jasa , Conatanoy, Bukaiaszta,
Krakowa, Orłowa, .N Sąoza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, W rocławia, Warszawy i W iednia 
Podwołonzyak, Grzymałowa,

Krakowa, Berlina, W arszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, Sanoza, Chyrowa 

z Czerniowiec, Itzkan, Suozawy, Ciortkowa, Kałusza 
z Brzuohowiee (codziennie od 16 maja de 15 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałn sza  i Pesztu 
z Sokala i  Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przem yśla, W iednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 dc 15|9), Tarnowa, P eszt*  
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przem yśla)
■ Stanisławowa (Kóresmózó, Potntor, Chcdorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowafŁawocznego od 1|6 do 16/9 
z K rakowa, W iednia, W roo'awia, Be, lina, ^ aruowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworską, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasc, lin siatyna, Staniał. 
z Podwełoozysk Grzym ałowa Emsiatyna Tarnopola i Brodów  
s Brzuohowiee (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i św ięta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, G rzym ałowa, Kozowy, Brodów  
z K rakowa, Wielii-z-u, Orłowa, Rozwadowa vi* Dembiua, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia. Wiednia, 
z Czerniowiec, litk an , Stanisławowa* 
z Sokala, Bełżca, Lubaozowa, Rawy rnskiej

Brzuohowic (od 16/5 do 15/9 w niedaiele i św ięta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i  święta)
Krakowa, W iednia, Berlina, W rooławia, Tarnowa, Lnbaezowa, 

Sanoka, Przemyśla,
Brzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie)
Janowa (oodziennie od 1/5 do 30/9)
Krakowa, W iednia, W arszawy, Berlina, W rooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworsko i Rozwadowa
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnii&tyna, Kóreemezó 
Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
Podwołoezysk, Kijów?, Odessy, Brodów, .Kopyczynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

pospiesz:., 
osobew y.

7*4 
2*20 
5 1 1

1̂ 1

Na dworzoc 3Podzam cze* : 
z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopole, 

z Tarnopola i Brodów
z Podwołoezysk, K ijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z ■ • ■ Kopyczynieo, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów

z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­
czyk, Sk ały , Iwania pustego

U w a g a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami.
in iejssy  o 36 minnt od

Czas środkowo-eiropejski jest pń- 
czasu lwowskiego. W m ieście wydąją bilety ja ­

zdy : Z w ykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 6 godziny wieczorem, zaś zwykłe i  wszel­
kiego innego rodzain bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady 

jiuro informa yyne ok kelei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi i. 52) w godainaoh urzędowych (8—8 w 
święta 9— 12).

Pociąg godzina

pospiesza, jO T

n [
osobowy

l 2 51 
4*15

• 1
1*
9
9

1 5*45

6*30
6*25
8*30

o&ohowy 8*40

to
1

.1
n

pospiesza.

9 0 0
9*15
9*2b

10.25
10*20
1*25
1*55

osobowy
pospieszn.

*

2*15
2*40
2*55

osobowy1
n
*
9

9
»

3*06
3*15
3*36
3*30

rm
6*80

n 6*20

9
*
■

n
9

6*35
7.10
7*25
7*52
9*80

10*30

9 11.00

W 11*10

M
n

poipiesm. Ó
il

»
f

OD 
DC 

2*5

osobowy j

EU

O dehodzą ze  L w ow a z d w orea  g łd w a e g o

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowr. 
W iednia, W rocławia, Berlina  

» Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Cooatanoy 
„ Krakowa, W iednia , W rooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Jasła, Stróż, Rozwadowa yia Dembiea, Wieliczki
■ Brzuohowic (od 16 mąja do 15 września codziennie)
„ Lawocznego, Munkaeza, Peestu, Borysławia  
,  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Br*>óow, Kopyczynieo 
B Czerniowiec. Podwysokiego, Potntor
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Lnbaesowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz* 

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15)9 włąeznie Sanom  
noka Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

n Skolego- Chyrowa, K ałnsza (do Lawoozn, o l  1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoezysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 
n Sokala, bełsea, Lubaczowa, Hawy rnskiej 
B Janowr (od 1 aiaja do 15 września w niedziele i święta)
- Podwołoezysk (K ijowa, Odessy, B .odów), KopyezyDiee, Zale  

' ;/.yk, Grzyma.owa, Skały, Iwania pustego 
„ brzuchow.c (od l 6 maja do 15 wraoSnia w niedz.
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, ilasia tyn a  
,  Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Jasła  

Zakopanego
b Stryja (do Skolego ty k o  od 1  maja do 30 września 
ti Janewa (oodziennie od 1  maja do 30 września) 
t  Brzuohowic (codziennie od 16 maja do 15 września)
.  Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lnbaezowa, Jarosławia
.  Stanisławowa
■ Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie pows*. a od 18/Ł do 80/4

1902 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Wars*. Orłowa, (od 15/6 

do 15/9) Chyrowa, Mezft-Laboroia i Pesztu, Oświęcim*:. 
r Ławooznego, Munkaeza, Poszta, Chyrowa, K ałnsza  
b Tarnopola i  Brodów 
,  Sokala i Rawy ruskiej
,  Brznohowie (od 16/5 do 16/9 w ni daleie i święta) 
b Janowa (od i/5  do 15/9 ,
b Czerniowiec, Itzkan , Jass Bukaresztu, Czortkowa, B e it metu 

Seretn, Broo.<ny, Suozawy 
0 Krakowa, W iednia W arszawy, W-^oławia, Rozwadowa ń a  

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieli* zki, 
Chabówki, ZakODanego 

,  Pudwołoezysk, brodów, K opyezynieo, Grzymałowa

Z dworca Podiam eze:
a Podwołoezysk, Brodów, Kijowa, Odeasy, Kopyczynieo!)
,  Podwołoozysk, Kopyozyniee, Zaleszozyk 
,  Podwołoozysg, Brodów, Kopyczynieo, Zaleszozyk, Skały, Iw a -  

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy

i Świętu; 

Otiabówki

Tarnopola i Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaleszozyk, PodwyM

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % drukarni i litografii Pillera i Spółki.

^


